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BARRIO, 
dotychczasowy przewod­
niczący parlamentu został 
prezydentem, powołane) do 
życia orzez rząd hiszpań-

ski, Junty. 

uw~ ań[J i~11ań~[J [ [I l~a iii na runie· . r~ a unia 
Exkról hiszpański opuścił nagle samolotem Czechosłowację udając słę 

w nieznanym kierunku 
Krwawe walki w pobiiżu Madrytu 

Wiedeń, 25 lipca. słał do San Sebastiano swe okręty wo· 

1 

Madryt, 25 lipca. i wach cywilnycli, karnych i administra· 

Pisma dzisiejsze przynoszą sensa- jenne, aby w razie niebezpiecze1istwa (Pat) - Dziennik urzędowy „Gace- cyinych. Ministerstwo soraw wewn. 

cyjną wiadomość, jakoby były król bi· umożliwić wyjazd ambasadorom i . ta Madrid" ogłasza dekret, worowadza-

1

1 ogłasza rozkaz k?1!1endanta .Barcelonr, 

szpański Alfons XIII który przebywał swym obywatelom, znajdującym się w jący aby wszyscy mihc1anci, zn~1duiący, się . 
' San Sebastiano. . Duże wrażenie spra-1 STAN WO.TENNY w chwili obecnej w Madrycie. niezwlo· 

w Czechosłowacji, wystartował wczo- wiła w Paryżu wiadomość, że wśród · na calem terytorium protektoratu hisz- cznie udali się do koszar Moncloa. 

rai nagle samolotem w nieznanym kie- państw, które wysłały swe okręty wo- 'pańskiego w Maroku i na Je20 wodach . . 
runku. jenne do San Sebastiano, znajdują się 1 terytorialnych. . Madryt, 25 lipca: 

Jak przypuszczają, ex-król miał slę również Niemcy, które wysłały dwa f Inny dekret zawiesza na okres 8 dni, (Pat) - B· minister Prleto. nalezą· 
udać do Włoch gdzie będzie oczekiwał krążowniki o pojemności 10.000 ton. zwykłą procedurę ob<łwiązującą w spra I cy do stronni~t":a socjalistycznego wy-

• ' • 
1 

głosił wczora1 wieczorem przemówienie 
wiadomosci od przywodcy powstania I 1 przez radjo na temat sytuacji obecnej 

w ~prawie ~wentualneg? . powrotu dol Paro\111·ec :ameryk:. n' sk·1 zbomb:ardow:any I w. Hiszp~nii. .Według mnie ~ ~wie-
kraiu. Decyzie swą b. kroi Alfons miał W U U U U dział mmtster - · · ~ 

powziąć po naradzie z Jednym z Ucz- przez somoloi•• powslloń«=ze RUCH POW_STA:ŃCZY JUŻ PRZE· 

h ód • h' t • ~ ORAL 
nyc przrw. co": ~onarc is ow. I Waszynl!ton, 25 lipca. rząd wło·ski wysłał narówni z innemi Główną przyczyną niep0w0Ctzenia by· 

B. kroi h1szpan~k1 otrzymał depeszę (PAT) Departament st~u .otrzymał rządami okręty marynia:rki wojenne'i dla Io poparcie rządu przez marynarkę, któ 

od gen. franco, ktory depeszę od kon~ula ~tar;iow Z1edn: "!' ?chron-y interesów państ~owyc~ ora~ ra zawiodła p0wstańców. 
OFIARUJE MU TRON SPOWROTEM 1 Tangerze z zawia~om1en.1e~ o złozen:u ~nteresow swych obywateli w H1szpain11 Burmistrz Madrytu wydał uspalia1,a· 

w razie zwycięstwa powstańcó • .Pr~~e~tu wobec k1erown1~ow 1:owstam~ ! w Tan~~:ze. ~o- ~.ar:celonv wysł~~? jące oświadczenia dla prasy, zaoe~ła· 
p . ~ }' pr. ~ 1wko box:ibardowanm p,.;zGz s ~ • rążowmk~. „Fmn.c 1, „Montocuculi • iąc iż stolicy nie grozi brak żywnosci. 

aryz, 2o. ipca. moloty powsiancze par>owca amery mu- .Okręt szpitalny „Tevere' oraz okręt 50 ' samochodów ci żarowych nałado-
(FAT). Wszy.stkłe informacie, uzy-. skiego „Exmouth". Kapitan statku o· 11 Principessa Maria", który przyjął na • ę. • ' 

skiwane zarówno w drodze l'adj?wej z I świadczył konsulowi, iż 3 bomby, r.zu- swój pokład prócz włoskich obywateli, J ~anych artykuła!"1/ywndsciowemi wy 

Madrytu, Sevilli, lub Barcelony, 1ak i z I coo.e przez lotników p0iwstańc.zych eks- ta1kże poddanych ZSRR, Belgji, St. Jechało z Valencii O Ma rytu. •. 
pogranicza francuskiego wskazują, że plod01Wały w odległości 30 mtr. od pa- Zjedn., Niemiec, Ameryki Srodkawej, W kołach urzędowych zaoewnlaią, IZ 

główne ognisko walk znajduje się· obec I rowca amerykańskiego, który przepły- Venezueli, Rumunii, Szwa.jcar.ji i Boliwji. RZĄD J ~~1l>-Wo~~~łi%1JiEDNIE 
nie w 2-ch punktach: jedno na północy wał cieśniny, podążając ku Caisabiance. Do Tan!!eru odszedł krążOW111ik „Euge- M • 1 'ć M d. t t 
od Madrytu w łańcuchu gór Guadar- ·_ Rzym, 25 ,tiipca. njo de Savola", a do Mailaj!i kira:OOW111ik . umcypa nos m. a ~u J>OS ano-
ramma, gdzie W związku z svtu<l'cją w Hi~painji , „Attendolo". wtla codzienn!~ .wydawać zYWDOŚĆ 20 

ROZSTRZYGAJĄ SIĘ LOSY MA- , • • • • •• tys. rodzin m1hc1antów, walczących na 

drugim punkt~:~~; San Sebastiano, Kroi ang1elsk1 JEdZIE do Franc11 I froncie •• 

letnia stolica l!iszpanii., • na uroczystość odsłonięcia pomnika poległych kanadyjczyków Synowie MU!SOliniego 
W Madrycie słychac było wcz<>raJ LOndyn, 25 lipca. f szą okolicznościowe przemówienia. W 

kanon~dę. Były ~o 0d'1łosy walk, toczą- z kół miarodajnych donoszą, że król I odsłolflięciu pomnika weźmie udział przybt:dą dziś do ae„nna 
cych się pod st<>bcą. Edward VIII odłożył chwilowo swój wy- 1 100.000 osób. _ Paryź, 25 lipca. 

Ponieważ wiele ambasad i poselstw i ja.id na Riwierę, o czem został już po-! Z uroczystości w Vimy, kitóre o:dbędą (PAT). „Le Matin" donosi z Berlina, 

jeszcze przed wybuchem rewolucji 1 wiadomiony oficj·alnie prezydent repub- ; się w niedzielę, 26 b. m., król angielski że synowie Mussoliniego Bruno I Vitto­

przeniosło się z Madrytu do San Seba- \ liki francuskiei. Natomiast król przy- l wróci do Londynu, a następnie odbędzie rio przybędą dzisiaj wieczorem lub ju­

stiano na okres letni, szereg państw wy będzie do Francji i będzie obecny na ' prarwdopodobnie podróż morską po tro rano do Berlina włoskim samolotem 
odsłonięciu pomnika pole!iłych żołnierzy· Atlantyku wzgl. $ródziemnem Mor%u. wojskowym, któremu będą towarzy­
kanadyjskich w mieisc<>waści Vimy. Na ' Nie je,st wyikluczone, że polem dopiero szyły 4 samoloty myśliwskie, biorące 

u~oczystościach tych 2:airówno król W. l k<ról Edwia<11d ZJaJWi.ta ieszcze na Ri- udział w: niedzielnych zaw-0dach lot-
Bryta'Thji jalk i prezydent Lebrun wygł-0- wjerę. nłczych. Włoski minister finansów 

jedzie do Berlina 

(PAT) Minister fin~s:: i~a:ca.de Nowa partja faszystowska we Francji 
R.ev~l wyjeż.d~a 27 l~pca ~o Berlina, !ecz Tworzy ją pułk de La Rocque 
me 1ako mm1ster hnansow, łecz iako •

1 

. · - . • . . . . . 
c,złonek komitetu olimpijs. kie~o. . .. Paryz. 25 hpca. I' krotme hcz;r11e11szv Hu~ ~olennmto~ 

Pomimo te o oświadczenia minister- . (PAT) D.z~ałalnosc 1?1'k. de La R~cque fmr;it~ . ludoiwe,go. P'.?°1uno. ~e.i;wenc11 
stwa pras i ..;;opagandy w Rzymfo, pra ktory na ~ie1sce roz~1ąz.anych Cro1x ~e li p~l~c11 1 t. 'IJW'. gwa'l1d11. loitn':1 liczm'I. ucze: 

k ł Y ~ • ł t . d F eu probu1e stworzvc ll!OWe stroruruc- stmcy ze.brania orgrun1za<ey)nego nowe) 
: .0w.e d 0 a za;;ranbc~ne ącząB el. ~Jaz two p. t. ,,Partja sp0łeczna francuska" I patl.ii ~05ta.Li pobici prwe.z px1Zeciwttti· 

h
„ ru\~ola~nym f pok. Y e.mt tw er :m~ ~: doprowadza w licznych miejscowościach ków. 

r. p1, sze a orni e u reool!ian.1zac11 d t • 'ęd t 'k • b , J d ·L • b- · 
ń d k' ł k' · Ab' „ <> s arc p0m1 zy uczes n1 am.1 ze ran e en z uoz.eisfon1Kow ze min.i.a na-
5ospn ar 1 w os. leJ w- isynJI. orjfanizacyjnych a kontrmanifestantami padnięty w chwili, gdy siaidał do ~o-

frontu ludowej!<>. W mieiscow.ośd Sar-I chodu, naiechał na auto !!iwrurdii lotnej i 
trouville w pobliżu Versalu odbywało! obalił 2 stojących obolk p.odof.icerórw, Napił się ługe 
się zebrainie orga:nizaicyjne 11Croix de zabiiając jedn~·l!<> z nich na mieljisou. 
Feu'', uczestników ~órego otoc~ył trzy- ' 

Koni erencja Małej Ententy 
Paryź, 25 lipca. 

(PAT). Havas 'donosi w depeszy z 
Pragi, iż zebranie ministrów spraw za­
granicznych Małej "Ententy, które miało 
się odbyć w początkach września, zo­
stało przesunięte na czas późniejszy i 
odbędzie się bezpośrednio przed zebra­
niem Ligi Narodów 21 wrze.śnia. Konfe­
rencja Małej Ententy odbędzie się więc 
pomiędzy 17 a 18 września w jednej z 
miejscowości kuracyjnych w Czecho­
słowacji. Miejsce końferencji nie zosta­
ło jeszcze ostatecznie ustalone. w celu samobójczym 

Łódź, 25 lipca. 

(gr). - w mieszkaniu własnem przy Arcyks1";1z· e Otton H:absburg z· en·1 s1· a Kobieta . pod kołami 
ulicy Dworskiej 37, usitował pozbawić 'I U ~ 1 tramwaiu 
si ę życia 27-letni \,Yaclaw Czupryński,! z ... „r r-- ._ „ I I --- ..s 
wypijając sporo ługu. • ~ -q „ro O W os-•e-o Lodź, 25 lipca. 

Samobójstwo spostrzeżońe zostało : , P~ż, ?5 lipca. arcyksiężniczki Adielaida oraz Karo- (gr). - Dzis o godzinie 6.40 rano 
rano okoto godzin y 7.15 i wówczas we- 1 • Rzymscy k'ot:esponden01 plJS.m p~ry- lina, a wreszcie ksiiężniczlki Sybilla i przejechana została przez tramwaj na 

zwano 
11

ogoto wie ratunkowe. Dyżurnv sk1ch dono~ą,. ze dawny plan małz-:n- A.lic.ja Burbońskie. ul. Dąbrowskiej, 46-letnia Władysława 

J I
, _ . t 

1 
ł d . . l · stwa arcyksięcia Ottona z młodsza cor- P,rzyj.a;zd arcyksięcia Otitona 1·est 0 • Ci~ślakowa, zam. przy ulicy Piłsud-

c \a1z p1zep urn csperatow1 zo ądck, k k 'l wł<> k' <łO k • · · k M. • k sk e 21 
· · , t d . ~I 0 ; ą ro a s lei:; , s1ęzn1cz ą arJą cze iwany lada dzień . I go . 

poczem przcwioz go 0 s~pit'.°' a w ~,a- . Sawo)ską jest już na drodze do bliskiej Bawiąc·a vy Viareg~io księżniczka Ma- Poszkodowana odniosła rany obu 

j0~?szczu.. Stan Czuprynski~go Jest! realizacii.' rja włoska odwied;dła wczoraj rodzinę! stóp. Pierwszej pomocy lekarskiej u-

o~c powazny . W obecnej chwili prócz ex~cesarzo· H~~s~gów w .zajmow:anej przez .nich ł' dzielilo Cieślakowej miejskie pogotowie 
Przyczyny desperackiego kroku na- we1' Zyty arcyksięcia V -rola Lu.dw1'ka 11 p t k p 

, .n.a w1 1 1anore. . ~e. _ . olicja ustąla · przyczynę 
razie nie ustalono~ ~J§ ;w ~ ~~ R~ i ~~ 
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O t . . k . Abl 1· WOLNA TRYBUNA rama yczna ·uuecz a negusa z syn 1 ~·:-AR2"d~~=~~~-;.; 
Król królów, ogarnięty panicznym strachem, ukrywał się w mrocznych pieczarach. ;:~~e:!:0:!:.ck~;: ;::~U:. z~i~~;~ s;: 

Gołąb zwiastunem śmierci samobó1'czeJ·. - 100 tysięcy dolarów trochę •p6zniony wiek. LepieJ Jednak pózno, 
Dit wcale. Obawiam tlę Jedynie, te nafcuniel· 

' za głowę Haile Selassie ny CZU zmarmał• Pani na szukaniu te110 „czlo· 

Smierć sobowtóra utorowała cesarzowi droge do wolno· cl ?'u:!f:!:~·~:S:!.~~c:. 
ft) Głoś.ny publicysta francuski, Cha4'· m.alot nie.prizyja!Cielski zarwrócił i znik· •lik był święcie przekonany, że obcina spacerów, rcmnów ł rozrywek; aniżeli .towarzy· 

Ies de Montfreid, który pmez szereg lat n:tł w chmuir.aich. Ce.san prtZyipładł jed· czc:ig<>dną brOdę &~ władcy, Potem 1 •a pracy I poit11d6w. Jett to lrałnleJSze, ani· 
p!l"Zebywał w Abi-syndi, zamieścił ohemie nek fałiszywy a.lami ~wałt<>wnym ata· robowt6r ne~u.sa otulirwuy tl.ę w lłyn· j ż.ell się Pani zdaje: Niech Pani Jednak spróbuje 
na łannaich „Cmddck>'' sens:acyin.v repor• Idem nerwowvm. !Ul pelerynę, ~ł m.iełKe w HmOCho- p~praoowa6. Skupić si~, ~~ do dzieła, . za­
tai o tragicznych przygodach negusa, An.giellSiki wywiiad, widz.ąc zbliżający dz.ie, zaś prawdziwy nep z pr!Z'yS.łmy- c1sn~ mocn? drobne piąstki 1 pra.cować. Niech 
Halle Selassie w przeddzień ie!!<> uciecz· 1ię kreG ohrooy aibi$yńskiei, postainzywił ! zoną osobliwie bródką usiaidł w dru~e.m ~an" dopełnia program, ~zkolny ~e~lko ~cz4c 
ki z kraju. w in:r;ty spos6b U!t'Taiborwać iJnestiz cesarza. I ruude, 11ę dla stopni; ale włas111e dla. s1eb1e. Wierzę. 

Gdy Włosii zbom.baa-d<Ywali Dessie, Skoro nie połiraif.ił 00 .zginąć n:a polu\ Na pie:I1Wszym postO!ju rozdaino f;oł. le dOpnłe Pani tego. ~ystki~go czego chce, 
ne11us ukrywał się w licznych l!rotach chwały, jako n.ieustr.aiszony ryceriz, niech n:ierrom sporo wódki, a szdv Mkiorta '/JW'a gdyi posiada Pani wie~e mozliwolicł ł wiele 
skalnych, których pełno jest 'W Abisynji. te więc odejdzie ze świata „po królew· !iła się z nóg. cesarz uciekł a oboza, udatków. Wyczulam z bstu Pani ambicję i chęć 
Bojąc się, :te nieP1"zviaciel może nwa" sku11• Poprzednik jqo

4 
cesarz Teodo.. przebrany za sługę. ~ 1)elW'DellD c:dda~ oaf.Unięcla ~oś, dostania się na wyżlry 

fić t11a jeg-o ślaid, pme·C2!Ulonv mona.irch-a ru zastrzelił się onglś pOd Ma!ldalla, bo leDJiu. oczeki"Wał ~ jui wiemy metys ł ucsebeL Taka ambicf~ jest la~ i zdrowa. 
po'Sta.in.owił s.ię 01SiedJ.ńć w Jtrocie Ficza. nie chciał się pOddać Ani,tlik:Om. Niech· kilku odJdianych n.iewol:nilków, kitónv so- Nie Jett Pani pozbawiona łnteligencJI, kt6r11 
o·ddaJooe.j o 80 km. od Addis • Abeby, ze więc i netuis pójdzie teraz t w j~o bie t~o manemi diról:kami przewietti jednak n~eży w sobie rozwm~ ł ro~dmucha6. 
w pobliżu wię~en.ia, w którym był 0$a· €lady. go w bezpdecme miejsce. Proszę wwl• czyta.6 i czytać przewaznie perły 
droiny nieszczęśliwy >pT>ertendent do trio- Angielscy d10ira.dcy przysłiaili więc ee~ PodczaJS stdy oesam Haile Selass.ie polskiej. i obcej literatury. P~wna jeste~. że 
nu, Lid..ż J Bl$SU. sar,z.Ofwi goiłęb1a, który miał nadkoło le· przedzierał się popiize~ l)ustkO'W'ie 'w to- przy Je1, ~datkach stworz! sobie Pani z ~SI~~ 

Pll'lzygot<>rw1ainiami do ucieczki kiiero· w~ łaipki mvitek -paipieru, umoc01Wany wairzystwie kiilik.u o.cLcta.nveh mu niewol- własny swiat, który hędzte. znaczaie piękm~1-
wiał podejrzany osobpik., EULro!peijczylk. drutem. J•akież było przenżooiie Halle ni:k&-.v, w pobli:tu d•roJti, wioda.cej do sto •&J od otaczaJl!Ufło. Bctdzje Pani uczyła 51ę, 
Jak się póź.nieij dkarz:aiłlo, był cm na tajnej Seta.ssie, gdy odrwinąws;zy taiemniczy licy p.ań:sitwa, rozgrywał się tragiczny pracowała, marzyła i przeżywała razem z bo. 
służbie Anglików, którym udzielał 'W'SOZel list, ujnzał fotcgrałję pOpularnego w Abi finał nie.samowi.tejl!O filmu. którego bo- hater~ml i b<>haterkamt książek; otworzą, się 
kich informa.cyij o neJZUiSie, za. po§rednic· synji wizerunku Te<>dorasa z MagdallL hatetem był niewionv sObowt6r nelfU.58. przed Pani• nowe horyzoll'ly, ucrsze światy, w 
twem jaJ..deg,oś ·kiraijowea, Somalisa, wła· Dailecy s.pr;zym.ierzeńcy dawali w ten Gdy przerażeni dworzanie po ucieczce których umysł będzie się bł4kać, ażeby zdo-

. diaijąceg.o kilku ięzvikami. spoisób oo zriOOU1I11ienia neJ!usowi, że je- bandy zbirów, rozebrali t.rupa i uważnie być m11droli6 dla siebie. Taka twórcza praca 
Pieczar.a Fi~ze, upr,ząitniętia i wyło- dynem, wyjściem z rozpaczliwej sytuacji I się przyjrzeli )ei!O martwemu obliczu. nad sob11 jest piękna i wierzę, ie będzie Pani 

:bo.na koibiercrumi, mo1gba od Medy s.tainio- \)yłoby samobójstwo. p0myłka wyszła na faw. W pi~sz.ei do niej zdolna, Jeiell nie straci czuu na bez· 
wić zaci~z;p.e s-chMIIllie.nńoe. . W. każdym List ten os-ią~nął iednak w.ręcz od- chwili postanowtilooo z!llłaić przed żoł· skuteczne p~szukiwuia bratniej duszy, ldórej 
razie nie ~·z.ił jeq aitak 1-otniczy. ·Na mienny sikutek. Negus za 1)-0llllocą od~ nierzami wiiaidomość o śmiel'Ci podata· nieraz przez cale życie Die można znaleźć, 
wsszeUd WV1Paidek duch<>wny koptyjski cLanol:!go sobie metysa obmyślił szczegó- wio.nef.!o osobnika i o ucieczce eesairiz.a. Właśnie z książek, nauki i pracy nad sob11 do­
wykadził j!rotę l wypowiecklał fonnuł· łowy plan ucieczki, fuź na własną rękę Potem joonaik zaniecha.n<> teJ!o planu. wie slę Pani o tem i dowie Jeszcze cze110 na­
kę, mafęcą mOc wypęd.zanła duchów. i zupełnie inc-0,~nit-0. Tnzeba było się Tem się tel: tłum-aczv, fe w owym lety od ludzi i jwiata wyma11a6, Jak ży6, ateby 
Usipok.o-jooy ne~us rOZl&iadł się wygodnie ~pieszyć, bo już za:rzewie buntu zaczy- okresie w pewnei części prasy euro- prl)'1lollć pożytek sobie l imiym. 
w fioolelu, obse<r'WUlją<: prU?z lunetę hory· nało ogarniać :o.a:wet na.ibHższe oto{;zeni~ pejskiej poj.ar.viłv się fantastyczne po- . 
zottJił. m1ona.rc.lw. W dJoidatku wśród. ludm:iśd głoski o samobójstwie króla królów. Po- . PANI ZOFJA M •. w KALISZU: Oczy~kie, 

OweJ!o dcia wł001kie &amoloty od· tubylczej roizeszła się wieść, że Włosi prostu dzioo.niki, i.nspil.'1orwane przez wy- ze 1 ła~łem usposobieniem m~sJ, 1łę PUJ czu6 
były w okolicy ry.z)'lkOIWllly raiid, za,ś je- ja1koby wy.zIJJaicz!i wiad angaelski, UJpr.zedt.iłv f.aiktv, które I nie-:zczęslłwa,. ale .my.ś,lę, że. Jednak po~~ 
den z aparatów zaczął w pewnej chwili ttai!rOdę fitu tysięcy talarów za l!łowę jednak później oiku.ały się bezpodistarw· Pan~ starać się .z~e111c ~zęliciowo ~~zy~aJJDJUeJ 
krążyć n.isko nad pieczarą, w kt6ref U· nelfm;.a. ne. Taik oto za,kiończył się pierwszy s";6J ~h~a~ter 1 me, d~c się ponos.1c meuspr•: 
krywał się "król kr6l6w11

• Negus, ogaT• Łudząco p.od-obny do nel!usa brodaty akt dr,aimaitu ongiś poitężne~o władcy j .waedhwione1 . zazdros~ Zaszkodzi t~m Paiu 
nięty panicZJtlym &brachem, z~,rw.ał Siię l Abisyńczyk został ogolony przez nad· Ahisy,n,ji. sz.ukaijącej!o obeooie 9Chronie- przedewszystkiem sobie, albowie~ .zn~1omy Jeł 
w -O!kamgnie.niu z fote.Iu i uktvł się w tłu wornego golibrodę. Ceremonia odby- nia w Eu!'IOpie. zJęknie się łefo rodzaju u1pcsob1ema 1 charak· 
mie nielW'Oln~ków. Po chwili fednaik. sa• wała się w mi:ocznym DJam.1.ocie. Cyru· teru i ale ośm.leli al~ poprostu ałęczyć swe110 

tycia z tego rodzaju kobiet11- Tak wielka zaż· z. wrotna lortuna b. zaklinacza wężów ::~Ji:~ 1~ ?.!:;.::~ 
Mł d t k k 

cie towarzyskie i nie wolno Jej wymagać od 
o y po orne in asów największą atrakcją kabaretów portowych. - Wszystkie niego, aź•by. przestał s~ kłaniać swoim majo. 

swe oszczędności inwestował w przeznaczonej na zatopienie kawie. ;im~k~:;~~cini~~ar~:ki:°Z:::!~ł g;6;:2:;~ 
którą Skupował za bezcen 110. Nie można z nfkogo czynić swego niewol-

M t 
• r Ó nika, a zreszllt taka niewola tle dę koilczy, 

agna peruw1anskl zrehabilitował swych rodak w adył pierw czy pózniej niewolnlk mu8{ aę 
zbuntować. a wówczas- biada gnębicielowi. 

. (z) Niesłus.z.n~ jes.t pa.n.ujące poiwszech- skłaidów, naibvtvch za bezcen. I nym z naj~atszych ludzi Peru, z któ· o tem powinna Pani pamiętaE. 
me p-rz.ekon·ame, że potomkowie inka- . Gdy w jaihlś czas później na giełdach i rym liczą się Ws!}'scy. 
sów, obecni mie-si~k.ańcy Peru, &ą rasą bra.1zylijskich ceny kawy podskoczyły l Ta fantwstyczn.a kairjera n;e przewr·Ó· MYśLĄCY PAN XX XX" ZE ZGIERZA: 
zde~ener~.am.ą, m~zd'Olną do czynów. znacznie w górę, sp:rytny młodzieniec ! ciła w głowie byłemu nędzarz-owi. Dla Praedewszystkiem nie należy dawać całkowitej 
Kariara, 1aką %.tiObił Bla;soo Miguel de rzucił na rynek całe swe olbr.zymie za- i zatrudnia.ny.eh w S'W'Ych zakładaich i wiary temu co ludzie mówi„ albowiem 111dy 
Coch~1mba, ezł<XW'ieik o a~olu.atyc:tnem pasy, które pir:zyniosły mu ma.ją,tek. Na i przedsięhiors.twiaich tysięcy pracowni- ludzkie s11 nieraz złośliwe. Najlepiej opierać 
na.i2'JW1sku, lecz syn żebMka., dowiodła,, giełdtie .zapanował cha..o.s - i tegoż dnia ( ków jest niertytko idealnym smłem., lee.z się fedynłe na własnem doświadczeniu i włas· 
że per.uwiańczycy talk samo ja1k inne na· 1 mło.dy, bo za:l-ed.rw:ie 20 dait Hc:zący BlalSCO I h':lljinym pl"IZyja.cielem. Dzięki te~ . ma nych epostrzeżeniach. Jeżeli spostrzeżen.ła Pa­
rody, pQtr.a.ifią wspiąć się na naojwyżs.ze ZQIStał członkiem brazylijskiego trustu 1 w nich nie podrwładnych, a łainatycz.nie na t dotychczasowe doświadczenie wskazuje na 
szcz21ble. kawowe1!<>. I 0idida!llych wsp6Łpracowników, wie.Ibi· to, że będzie Pan :z t11 koblet11 uczęśllwy, niech 

Mały Blaisco, .zwin.ny I cuiki • .ta1"Aibiał ~ . . ObecinJe ieSlt -Oltl. wła.ścici~lem ~el~ cieli i zw;>-1eoo4ków ·• l~~ęk~ziość z .nich I się Pan nie oględa wstecz i czyni tak, lak Panu 
na kawałek chleba i.alk<> zaklinacz .wę- ! klo~ dokov.: ok:ęto;wy~h,. fapryk. 1uty,, ma w so~1e, P?<1obme Jalk Bla.śco Mi1fuel 1 naka~Je serce. Je~eli chce Pan wiedzieć co 
żów. Produkaj.e młodego chłopca cie· j ty~i~cy akro-:v z1em1 I'l~·;ie1, huty .siairi:za- - kre<w Lnka.sow. mó.mę o .tem do4W1&dczenia f.nnych - to do-
szyły się w Peru dużem powodzeniem. , ne1 1tp. z.ruklinacz węzow sita-! się Jed· świadczema te wskazują, że 80 procent mał-
Niebaiwem n!llpły:nęły pienv.sze engage. ! __ żeństw zawartych z kobietami z tak zwaną 
~ent d•o k~baretów - ! oto BL~co stał 

1
1 t=:00000800000000000C:X:)000008000000<.:><:J00P.•·)(;)00000000000000000 ~ przeszłością I~ szczęś~iwszych od • innych, a 

się poszukiwaną e.t:rak01ą. Juz Jako 16· P"ł• li • 8 kobiety bardue1 kocha1ę~ bardzie1 prZfSto-

letni chłopiec, uzibiwa.ł sobie poik:a.tną I Kil do go ~ za k~zdy rok ZY"l·a aowane do współżycia ł uleglejsze. 
sumkę. U li U "CHOCHLIK" Z BRZOZOWA: Dzłękufę za 

Pewne~ dnla, po(Iezais wvs'twów w Rockefeller zało!ył się ze swymi partnerami, te doł.yJe miły list i cieszę się radością Pani. Należy 
jedinem z miast· pod'Tt~ch, • w cza.sie stu lat utrzymywać 1tosu11k4. koleżeilskie, aerdeczne, 
spaiceru po wybrze!u mOlliSkiem U'Ob· . mde, ale li uchowaD.lem pewnefo dystansu. 
s0l"'Wlował, jaik szereg okrętów tir.ainspOr· ! , (z) Sędziwy multimiljone~ a_m.ery-1 Nie .gniewaj się nigdy o. ntc. . Traktować wszystkich jednakowo uprzefm.le, 
towych wywozi na morz,e wielkie iloAoi kans~t, ~ohn .Roc~efeller, ~ynaJmme~ nie Przestrzegaj ściśle Podziału dnia we~ dopuszczalna Jest kokieteryjna minka czy spoj-
kawy, które następnie, .z polecenia tru• u~za, :e wiek. J~go. moze wzbudzić w I dług zgóry ?Praco.w~ne~o programu. • rz,nie, albo słówko,, które pozwala się domy­
sw kawowego, miały być zartopione. k1mkolw1ek zdz1w1e~1e. . . I Spędzaj Jak naJw1ęceJ czasu na słon- jlać, na wuelkle zas próby zbliżenia odpowfa· 
Poniewaz kawa w tym roku szoz~góLnie - Do_sk~male wiem, ~e d.ozyu:. stu cu. . . . _ dać chł«;dem. Chyb_a, chyb.a.„. że znajdzie się 
obrodziła, braizyliiski trust kasw10wy gr.ał lat - ~sw1adczył, przyJmUJ<\C liczne 1 P1J duzo. mleka. . . . . ktoś taki, .wobec ktorego nie zechce być Pani 
na zwyiJkę oba1Wialjąc się ie niaidmiia.r te· gratulacJe. I Stosuj się do porad lelCarskich. tylko kolezanką. Ale o tem illllym razem. 

go r,odu.kitu tlllUlsi ~diowa.ć baiissę. Tego samego dnia wydał polecenie W dniu swych urodzin miliarder a- ~::~~~~~~~~~~::~~~ 
PBI . , . J .ć , • swemu sekretarze>wi, ażeby rozesłał do merykański otrzymał mnóstwo małych.~ 

, . ais.co 'PO~BIW'la ~e:"L~a swo1 pism i szeregu osób prywatnych wydru· paczuszek, zawieraja,cych '(JO Jedne/ Tńl· I 
k.aipit~ł ':' ka~1e. Wydaąe się, ze pI'lz~.d· f kowane na maszynie „oświadczenie", w ce_ do golfu każda. Nie były to Jednak I 
sięwz1ęcie. to 1~t z.gory skaiZoa;n~ na n1e: którem dziękuje za dowody okazanej upominki urodzinowe, otrzymane od 
powodzenie. M~o to pe~Wtanczykowi tnu uwagi. przyjaciół i rodziny. Postanowiwszy 
ud~o się prze/kiupić U1rzędntka, kitóry k'Oll Swą długowieczność przypisuje R.oc- dożyć stu lat, R.ockeffeler dawno już 
WO)'O!Wał trao;ispoirt, ,P'rz':znaczony na za· kefeller surowemu reżimowi, jakiego pozawierał z wieloma przyjaciółmi i 
gładę. Za s~es~rue mską su!11ę Blasc0 przestrzega już od wielu lat. Chętnie partnerami gry w golfa zakłady, że po­
nabył calv wielki transport te1 kawy. dzieli się z każdym swemi „zlotemi prze stanowienie swe spełni. Wnraną byly 

Od tej pory wszystkie transpOrty, pisami", które wyglądają jak następuje: piłki do golfa. Od tej pory każdego ro- . 
które trust przeznaczał na zatO·pienie, Nigdy nie trać zainterespwania dla ku w dniu swych urodzin Rockefeller o-
wędrowały do magazynów Blasco Mi- 1vydarzeń świata zewnętrznego. I trzymuje piłki jako zaptate za jeszcze I 
guela de Cochamby, który w ten spo- Jedz mało i regula,.-nie. Lieden przeżyty rok. ~ 
sób s·ba.ł s1~ P,OsiJadaoozem oobrzY.~ich Śpij jak najwięc_ej. 

ł • ' • • •• .-·.,· • ~ • • ~·. 

-
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Popularna „Złota rączka" 
w zakładzie w Koronowie 

Łódź, 25 lipca. 
(gr) - Znana w łódzkim świecie prze 

stępczym Małka Kaliszer, popularnie 
zwaina „złotą rączką", „uregulowała'' 
·wireszcie -W'Szystkie swe sprawy w łódz· 
kim sądzie okrę~owym. 

ZNOWU STRA• U HAEBLERA 
Obecnie up.ra:womocniły się wszyst­

kie wyroki skazujące, wobec czego prze 
wieziono ją w dniu wcz.o.rałszym z wię­
zienia przy ul. Ko.pernika do zakładu 
dla niep-Oprawnych przestępców w Ko­
ronowie. 

Dow:iadujemy się, że podczas piize­
chodzenia okresu po.praiwcze.go piiz:ez 
„zło·tą rączkę", będzie ona stale pOd 
obserwacją lekarza • psychjatry, gdyż 
w swoim czasie zdradzała ona objawy 
choroov ne:rw·owej. 

Zatarg powstał na niezwykłem tle. - 800 robotniK.ów 
, okupuje mury fabryczne 

(k). - W przędzalni Haeblera {Dą-1 nię awantury i zwrócili się do dyrekcJł ·wadzili delegatów I robotnice do fabry­
browska 23), zatrudniającej około 800 firmy z żądaniem usunięcia z pracy tel kl, poczem odbyli ogólne zebranie, na 
robotników, wybuchł ostry zatarg nał robotnicy. którem postanowiono zastrajkować. 
uiezwykłem tle. Firma odpowiedz!ała odmownie. f'abryka stanęła. 800 robotników osa-

Onegdaj wieczorem dwie robotnice w czo raj rano gdy robotnicy przybyli dzłło się w murach fabrycznych, a de­
posprzeczały się ~e sobą, przyczem do pracy, nie' wpuszczono dwuch dele- legacja straJkuJących udała się do zwią· 
Jedna z nieb zemdlała i zaszła koniecz- ~atów oraz trzech robotnic, które naJ· zku zaw. „Praca" • w którym pracowni­
ność wezwania do niej lekarza pogoto- energiczniej domagały się usunięcia cy firmy Haebler są zrzeszeni, z prośbą 
wia ratunkowego. Oburzeni robotnicy! owej robotnicy. o interwencję. 
wyprowadzili silą z fabryki sprawC'LY· w odpowiedzi na to robotnicy wpro Celem zlikwidowania zatargu zwo-

Krem i lukier w ·brudnych naczyniach 
łana będzie przez inspekcię pracy kon-
ferencja. Narazie strajk 800 robotni­
ków trwa. 

Zdrojowiska i letniska 

Władze wypowiadają walkę brudom w cukierniach Wszy~~~o!~a~:~!~r'a::ią na niedzielę. 
Łódź, 25 lipca. cz~, kre~,. lukrem i t; p. sma!koły-, się na całe życie sło~yczy przygotowy- , dnia . 26 . bm. O.utro) ~o Łodzi, aby wziąć .udiiał 

(v) Częste i surowe lustracje piekarń kami trudrne1 1e·st znacuue U1trzymać wanych w tego rod~a1u warunkach. w w1elk111~ fest1valu filmo:"Ym ~ łielenowi~. 
przeprowadzane intensywnie przez wła- czystość, aniżeli w zwykłej piekarni. Po Ponieważ ciastka nie należą do artv- W festivalu wystąpią: Nma Grudzińska, 
d .]_! ' .... _ • Ł d • dały t · • · 1' - I · gwiazda filmowa i primadonna Opery Warszaw 

ze aunumSIJL·aCY1ne w o zi wy za em is~1e1e "':" ·!AJ'~~ ?lbrzvmia ilość kuł~ pie:w~ei potrze.by, uporządko- skiei, Michał Znicz, Jan Mrozifiski, Lili Krysty-
pewien efokt. Stain sanitarny pieka~ń u- małych. pteikiaim.i cukier.mczych, urządzo waiille culuerni zostawione zostało na na, duet taneczny Black & White, orkiestra 
le!!ł peiwnej p~awie. nych meodpOwiednio i niezmechanizowa okres późniejszy. I symfoniczna, Vera Verata i w. in. 

Obeonie po piek·arniia.ch wypiekają- nych. I Obecnie jednak wlaidze administra.- Wielkie zaciekawienie budzą oryginalne kon 
cych chleb i buliki, przyjdzie kolej na pie Piękne ciastka z ponętnym kremen1 . cvjne część gigantycznej pracy oczysz• kursy z ~artośc!owemi . nag_rodami. 
k · cuki · kt' h tan 1• k k' l ,_ ' · . . d'-~ · . k .. d I Wspaniale mespodz1ank1 przygotowane są 

amie ernicze, oryc s san· uszące pącz 1 z UK1l'em przyrządzane czanta 1. up°'!"z~ J:\.~·wanta pte a~ń JUZ o dla dzieci (wielka zabawa 0 godz. 3-ej). 
ta·rny jest fatalny. bsą w warunkach tak fatalnych. że gdy-, konały 1 na 1esien1 rOzpoczną się lustra- 1 Jutro! Wszyscy! przez caly dzień do „liele-

W. pieikaimi cttlclemiozej, gdzie pra- Y konsument mó~ł zadrzeć d-0 wnętrza cie piekarń cukierniczych i wytwórni nowa". 

cownicy maiją do czynienia .ze srody- taikieij wytwórni, llJalpewno wy.rzekłby si<>dyczy. ••R•••·---------
0 b d I I 

· Otruła się 

.wo y eczn cze b~dą zmienione po wypiciu ~:."2~ylipca. 
Do budunku przy ul. Lecznicze1· przeniesiony zostanie obwód fgr) - ,Tajemniczemu otruciu uległ~ 

I • • • • Janina Wroblewska, zam. pnzy ul. Zaiga1 

poludntOWy I częsc obwodu centralnego nikowei 59. 
Lodt 25 r d . Po wypiciu szklanki herbaty Wrób-

. . . .' tpca. wa !"llg_iego skrzydła szpitala Prez. im.
1 

Ubezpieczalni, w którem ma być uru- 11ewska poczęła zdr-adzać .objawy ciężkie 
(k). - Jak się dowiadu1emy, w PO· Mośc1ck1ego nie będzie wykonana wl chomionych około tOO nowych łóżek : go otrucia i musiam.'o. do niej wezrwać po­

dziale miasta na obwody lecznicze roku :bieżą.cym, n. to wskutek szeregu itd., zostanie oddana do użytku dopiero gotowie ratunkowe. 
zaJść maJ.ą zml~ny.~ . .komphkacyJ. Drugie skrzydto szpitala w przysztym roku. Lekarz stwierdził zatrucie kwasem 

Ubezp1eczalma Społeczna zamte~za ••••••••••••••••••••••••••••••••~..........+<i>t•••••• ·•••••• selnym. Pos~ko.dowaną, w stanie o.sła-
przeni~ść .do swego budynku przy uhcy bionym przewieziono do szpitala w Ra-

-LeczmczeJ obwód. P?łudniowy, który Straszna s'm~erc' pod kołam• lokomotywy dof!oszczu. 
dotychczas ~~eśc1 się. w lokalu przy j U Dopiero po pewnym cz.asie S'konsta-

ul. Lokatorsk1e1, a oprocz tego chce w Młoda kobieła usiłowała przebiec przez tor w Helenówku towalllo, że Wróblewska z własnej nieu· 
budynku SwYm pomieścić część obwo· wal{i otruła się kwasem, wlewaiąc do 
du centralnego. . Lódź, 25 lipca. nłu szlabanu przebiec przez tor I, nim herbaty łyżkę strasmei trucizny zamiast 

W ten sposób pewna ilość ubezpie- (gr). - Straszny wypadek wydarzył l zdołała zorientować się, wpadła pod soku malin<>wel!o •• 
czonych, którzy dotychczas przycho- się na torze kolejowym w Helenówku,pocłąg. · Przejechanie 
dzą na porady specjallstyczne do bu- d L • 
dynku przy Al. Kościuszki 19, będzie po od.złą, gdzie przejechana została Pociąg natychmiast zatrzymano. (g.r) _ Na ul. Nowomiejskiej 34 do-
kierowana do gabinetów lekarzy spe- przez pociąg 36-letnła Janina Beutler,, W szelka pomoc okazała się zbędna: stał się pod kioła samochodu Jerych Ma­
cjatistycznych, którzy będą ordynować zam. przy ul. Kllińskiego 134. Nieszczę- 1 Beutlerowa zmarła na miejscu wskutek ryński, zam. przy ul. Kilińskiego 86. 
w własnym gmachu Ubezpieczalni przy śłłwa kobieta poniosła śmierć na miej- I uderzenia w głowę. P.oszkodowanv. oonió.sł ~rażenia )~łowy: 
ul. Leczniczej. scu. Jak twierdzi naoczny świadek stra· . Dochodzeme ipo~cYJne ustaliło, tz 

łkUbe~tpieczaklni Spot łe~z!ldej . chodzi 0 Po~zą.tkowo przypuszczano, że Beu- szliwego w ypadku, Józef Nawrot, któ· ~~~lLif°~3sJs7hj:~ teifsi:kofer tak-
ca ow1 e wY orzys ame uzego gma- tł 1 d • ' ' · 
chu przy ul. Leczniczej, który stanowi er rzuc la się po koła pociągu w ce-,ry ~rzypadkowo znalazł się krytycznej Notatn•1k m·1e·1sk·1 
jej własność, podczas gdy za korzysta- lu samobójczym. W czasie dochodzenia I chwili na miejscu. Beutler uderzona 
nie z budynku przy Al. Kościuszki 19, jednak wyszło na Jaw, te denatka usl· została bokiem lokomotywy, a następ· Pod przewodnictwem posła Wadowskiego 
Ubezpieczalnia Społeczna musi płacić łowała w ostatniej chwili po spuszcze-1 nie odrzucona siłą w bok. odbyło się wc1:oral posiedzenie komitetu orga-
komorne. · nlzacyJnego, który ma za zadanie skoncentrować 

Przy zmianach tych Ubezpieczalnia s • k f k , k • ł, d k• we wspólnym froncie wyborczym wszystkie 
Społeczna musi iednak uważa~. aby Plil(Z a a ry =-ns :a w WOJ o z iem ugrupowania o tendencJach. prorządowych. Omó-
ubezpłeczenl znowu nie zostall poszko· 'ł U U • wlony 2ostał program, z Jakim komitet póJdzle 
dowani i aby nie musieli ze śródmieścia Straszna choroba w zagrodzie wieśniaczej dorawwyborów oraz szere&: Innych aktualnych 

. sp • 
udaw~ć się na odległą bardzo ulicę f Lódź, 25 lipca. szeniu przez taką jadowitą muchę u I •: 
Leczmczą. I (k). - Władze zdrowotne zanoto- człowieka rozwija. się straszna choroba Mlefska czteroklasowa szkoła handlowa zo· 

Pozatem dowiadujemy, się że budo- wały b. rzadko w Polsce występującą - śpiączka afrykańska, która zawsze stanie od nadchodzącego roku szkolnego prze-
ll!t'i?MI F & E chorobę śpiączki afrykańskiej. Wypa- kończy. się śmiercią. kształcona na 4-klasowe mielskle glmnazlum 

~
• • dek śpiączki tropikalnej wydarzył się Chorzy dotknięci tą chorobą w kupieckie. Równocześnie uczelnia zostanie prze · , · .. „ w województwie łódzkiem, w za1iro- ostatniem stadjum są osowlall i zapa- niesiona do nowego lokalu przy ul. Lipowe) Hi, 
I.N~ dzłe pewnego wieśniaka pod Radom• dają w mocny sen, z którego budzą się g~zle w 11 salach szkolnych znafdą uczniowie 

..-........ ~ skiem, któremu zachorowało kilkulet- dopiero na kilka godzin przed śmiercią. doiekonałe warunki do pracy. 
~&tSW~ nie dziecko. Wówczas ulegają oni atakowi szału. Dziś W' lkina«:b: 

25 LIPCA 1936 • Śpiączka afrykańska jest chorobą pędzą przed siebie naośłep i giną w AMO~: - „Biały upiór". . . 
Ranek dzisiejszy sprzyja studiom. sportom, nieuleczalną. Wywołują ją · pasożyty, strasznych męczarniach. CASI O: - nNocne ':8~yle". " 

podróżom I interesom pieniężnym. Począwszy które dostają się do organizmu ludz- Władze ·zdrowia publicznego podję- C~PIT.O.~ - „Swlat idzie naprzód 1 „Dwie 
od go??.. 11.-ei nie ~ależy wyruszać w podróże kiego przy pomocy ukąszenia przez · ły energiczne dochodzenie, celem CORaSO: ._ „Ja mam temperament". „Szczę-
morsk.ie an \ z~ latw~ać spraw, wymaJZ3:!ący.ch pewien rodzaj much, zwanych tse-tse. I stwierdzenia, w jaki sposób dziecko ście na ulicy" 
łaią pomyślne wpływy dla kobiet. urodzonyc'1 Muchy tse-tse me są znane w uro- w1esma a spo a oms a zarazi o się .... ,.., . - uro zagm10nyc u z1. szybkiego uo11czema. Koło 1todz. 12-eJ dz1a- . E I · , · k d R d k ·z · E'=OPA' BI · · h I d · 

w llpcu: o tei . porze oc~ek;i i~ i:iar także po- pie: ojczyzną ich jest Afryka. Po uką- tą straszną chorobą. OR~~~i(1Jó4·- „Ręce zawiodły" 

~vood~~e~1~e;'d~w~~~~~ 1~-!l'l~s~~~~d~~~~i~~ ~~, Pracownicy warsztatów . m1·e1·sk1· "h ~1:.Aż: _::_czaPiotr~"~oc" i atrakcJe. 
żerny u~ie.gać s ię. o względy osób wolvwowych U PAŁACE: ... :..' „Takle są dziewczęta". 
1 z.a1_atw1a1ąc waz!1e spra~y w urzedach. O go-, PRZEDWIOSNIE: - ,Sobowtór królewski" 
<lzm;e 14-ei pomyslny obrot wezmą sprawy ser- d 1 • • kó łac • urlopó RAKIETA1 - „Ewa". 
cowe. Mięr!zy godz. 15-tą a godz. 17-tą należy omega ą Się zmiany WhrUD W p y I W RIALTO: - „Książę Woroncow". 
>'1vs i rze'.Jać ::.1Q iJSób, dktó re n aćm S:\ wrogho uspo- 1 Łódź. dn. 24 llpoa. kom sezonowym, czyli po przepracoiwa-
sobione i m11K1ć prze sięwzię , mają cyc zwią- ( , W dn' · ;ę\i" 'ł 1· · 3 · · 5 .]_, · t d n-t h l'f'k · • ·tn• ---'-' • b 
zek z elektrotechniką i poczta. Godz. lS-ta przy-! v1 1~ ~c~ora1szym z-..1·vs1 a s ę mu m1e.s1ęcy - wu i . . uv yc • i t 01Wa11U rzetmes icy ZariaiDlaJ)ą o-
niesie różi~e zaw!J.;iania i nieporozumienia z o-: do Zarządu Mie1sk1ego deleJ!acia praco- czas urlopy udzielane są według prze- v.riem zł. 10.20 dziennie. 
sobami star~'l~mi. Od godz. 19-e.i do godz. 22 wników zatrudnionych w miejskich ciętnej pracy ostatnich tr.zech miesięcy. J Delegaitów przyjął p. wiceprezydent 
clzi~ta;<l po111y:.!ne .wpływy dla ma r~~ar:z~ i osób warsztatach, przedstawiaiąc &woie postu W dalszym ciągu dele~aci domagali 1 Łukomski, który odpowiedział, Ze po­
m~1ącyc'.1 °tyc..; :1v-.._c z . n!orzem .. Pozme!sze. ~o- 1 ty dotyczące zmiany warunków płacy dę wyrównania stawek płac w ten spo- 11 etulaty robotników z<>staną rozpatrzone 
clz11\y w1cczornc row11 1ez zapowtadaJa s i ę 111ezle "a d · l h lopó , • 

1 
oraz u zie anyc ur w. sób, ażeby zmnieisz0111a została różnica 1 zaś odpowiedź zakomunikowana zosta. 

Dziecko c\71~ urnd".on c -- czcsto u ega ego- i p i do «ai'ą się ażeby ttr· pómi.,.dzy ~rupą na1'wyfo j, a najniże1' u- ·. nie na wspólne1· konferen~y'i 1'aka 'WV?..U· 
!zmow i. zazd 1 'lsnc, pos iada talent oti:ranizacyJ- , raco·~~m cy ma„ , • , "' 1~ r:-
ny, fizycznie mało odporne, brak silnej woli. lopy udzielane były tak 1a.k pcacowm- posażoną. Pracownicy etatowi, wykwa- · czo~ ~ ;o.a czwartek dl!. 30 ~ 

., 
J 
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Przygody bezrobotnego Kuby 

Nr. 206 

Nikt nie robi czego pragnie, Panna Mania teżby chciała Znów miał pecha biedny Kuba, - „Rety! - wrzeszczy panna Man· - -
Ale to, co los mu każe, Swlat zadziwić inną pracą, Lecz to była jego wina Co pan robi tu, móJ panie?!" 
Tak też było właśnie z Kubą: - Ale musi stać przy garnkach, Zbyt przechylił się i nagłe Nasz bohater zaś spokoJnle: 

·Musiał zostać kominiarzem. Bo ieJ przecie za to płacą„.. Wpadł nieborak do komina! - „Jestem Kuba •.. Szanowanie".-„••••••••••••••••••• ...... „••~~••••••••••••••••••••••• •••••••••••••• ••••••••••••••o~&•~~~~~~o~~·„ ..... ~•••••••~••••••••••• 

Letnie obozowiska be.zrobotnych 
· Powrót na łono natury i mieszkanie w szałasie z chróstu" - Na 

wsi łatwiej zdobyć 
. , , .. . , . 
zywnosc n1z w m1esc1e 

Jo·k żgjq ludzie bez proc:u i zarobków 
Łódź, 25 lipca. : się, rozchodzą, płodzą dzieci, mieszka- ; wyeksmitowano, a którzy pieniądze o- ·Cała kolonia ludzi, którzy przypomnieli 

. (v) Rok rocznie, lato w statystykach ! ią i ... szukają zajęcia. Jak i z czego żyją trzymane z magistratu na wynajęcie no- ;sobie żywot swółch leśnych przodków i 
bezrobocia zaznacza się gwałtownym 11udzie, którzy nie mają pracy?.. lwego mieszkania, zużyli na żywność ,wrócili NA GOŚCINNE ŁONO NATU· 
wzrostem zatrudnienia i spadkiem licz-I - Jakoś się żyje.„ - odpowiada za- · potr·zebną w drodze. IRY. 
by bezrobotnych. Jest to zupełnie zro- pytany bezrobotny, wzruszając ramio- I Bezrobotne rodziny, wędrując po I Bezrobotni wędrują w ten sposób 
zumiałe w okresie wzmożonych robót i nami, albowiem !est to pytanie na które ·kraju znajdują niekiedy pracę. WYNA.J- i wzdłuż i wszerz Rzeczypospolitej, prze­
sezonowych i publicznych. Mimo to jed-

1
on sam nie umie odpowiedzieć. Żyć bez IMUJA SIĘ DO PILNOWANIA SADÓW !' nosząc się z miejsca na młejsc3, ałbo­

nak tragiczne cyfry statystyk bezrobo- ,pracy i zarobków istotnie jest trudno. OWOCOWYCH i warzywnych przed wiem opuszczenie szałasu odbywa się 
cia latem całkowicie nie wYSYchaią. Trzeba przecież mieszkać, trzeba jeść i ! złodziejami, do prac przy)!odnych w po- I bez żalu, a sklecenie nowe20 bez tru­
W ciąż jeszcze zostaje pewna ilość lu- ,od czasu do czasu wydobyć skądś parę lltu. Zresztą łatwiej jakąś jest prze.biedo- du. Żywność zdobywa się też łatwiel niż 
dzi dla których pracy niema. !butów czy jakąś część garderoby. wać lato na wsi, 2dzie ZYWNOŚĆ ROŚ- w mieście. Zastawia się SIDŁA NA ZA-

Bezrobocie stało się niemal... zawo- Początkowo żyje się z zasiłku. Częś- 1NIE PRZY DRODZE, aniżeli w mi,eście • .JACE I DROBNĄ ZWIERZYNĘ LEŚ· 
dem dla ludzi, którzy od kilku lat już nie i ciowo pomaga rodziim, jeżeli mo_że. _Od l To też ostatnio daje się zaobserwo- NA. WYKOPU.JE KARTOFLE z POLA 
pracow&łł: -..Lttd-iie ci jednak żyją, żenią 1 c. zasu .do czasu Jakieś-· oorywcze za. fęCie 'lwać CIEKA. WE l.JA·WISKO. Na polach., fRZY BRZEGU, ZŻYNA NIECO ZBO-
l A 'Mł.4'JS(jj Ili za parę groszy i sprzedaż spzętów, co w tasach tub ugor..ach, stoi PRYMITYW.- ZA z którego przygotowuje się potrawy. Jl..: I I I Tu • f · pozwała na kupienie- kilku kilo~ramów INY NAMIOT, ALBO SKLECONY BYLE OPAŁ ZBIERAJĄ DZIECI W LESIE, 
li~()" . U. ",,,. ~~ ,,_ kaszy i nieco ziemniaków na zapas. Tro- JAK SZAŁAS Z GAŁĘZI. W szałasie skąd przynoszą również jagody J grzy-
• • '(.(.(.,«....:....U • 0

• chę otrzymuje się z zapomóg doraźnych, nieco pościeli, obok, na gałęziach drzewa by. 
• z zapomóg miejskich, z instytucyj do- jPOROZWIESZANE GARNKI, WOKóL I Takich „LETMCH KOLONIJ'' bez-

PROGRAM ROZGl.OśNI l.óDZKIEJ broczynnych. W ALA.TA SIE SPRZĘTY GOSPODAR- robotnych jest obecnie bardzo wiele 
son~~r.;,K~E?O RADJ.A. „ŻYĆ .NIE MOŻNA I UMRZEĆ NIE SKIE, ZAŚ PRZED SZAŁASEM BA WIA przyczem zwraca uwa!lę to, że ludzi~ 

12 03 12 55 . Konce tma ł25d-~0 hpca. k .. DA.JA.„ Tyle tylko, że ma się nadzieję SIĘ DZIECI. ci, obarczeni rodzinami i małemi dzieć-
O;kies!ry Tadeusza Seredyńskiego (ze Lwowa) ' na o, ze o wszys o prze·mm e ' . a s ę o azu1e są o L L - m. prze ywa1ą w swyc we r wkach . - . . r po u mowy w wy onamu t . t tk • i i ŻE ' J k i k • t L""'TNI""' OBO I i b • h d Ó 
12.5.5-13.05: Franciszek Liszt: Węgierska rap- INADEJDA LEPSZE CZASY. ZOWIKA BEZROBOTNYCH, którzy z meraz OLBRZYMIE ODLEGŁOSCI. 
s~dJf f;lr. 2. w wykonaniu Iondyńsk_iej orkiestry Bezrobotni, którzy nauczyli się TRUD miast wędrują na wieś. Znaczna liczba Lato ma jednak swoje dobre strony •.. 
~1~5on~c3zn15ej Dpo~ drkr. L.łSdto~owski1e3go1 (p1łyty). NE.J SZTUKI ŻYCIA Z NICZEGO, od- bezrobotnych wYWędrowała w ten spo:- Wraz z nastaniem pierwszych dni słot-

. - . : zienm po u mowy. . 5- 4 3o· • • NIEZWYKŁA N""'MAL PO Ł d . h • h hł dó Pl·zerwa. 14.30-15 30· Koncert muzyk" lekl~iei znacza1ą Się IL - sób z o Zł. nyc ' p1erwszyc c o w, OLBRZY-
(ply!y z Warszawy) . . 15.30-15.45: Wi~dom~ści MYSŁOWOŚCIA. Okazuje sie że znacz- POMIĘDZY ŁĘCZYCA I OZOR- MIA TA RZESZA LUDZI DLA l(Tó­
gospod11;rc_zc z 'r(arszawy. 15.45-1?.00: „Hil?e~ na część bezrobotnych LATEM WYJEŻ KOWEM. NA SKRAJU LASU, WIDNIE- RYCH NIEMA PRACY, WROCI DO 
chłced miec order - w~soła audycja dl.a dzieci DŻA. Właściwie nie wyjeżdża ale wę- JE AŻ PIĘĆ SZAŁASÓW, POKRY-, MIASTA I ROZPOCZNIE NA NOWO 
m o szvch w oprac. W1kt-0ra Budzyńsk1el!o {ze Ś H C RÓSTEM W KTÓRYM KOŁATANTC' DO Ó Lwowa). 16.00-16.45: Koncert solistów Wyko- druje. WĘDRUJE NA WIE · Dotyczy TYC . H • IL FABRYK, URZĘD W 
nawcy: Wanda Madejowa {śpiew), Ign'acy Rn- to zwłaszcza bezdomnych, których MIESZKA.JA BEZROBOTNI Z MIASTA. I .BIUR POSREDNICTW A PRACY. 

s~b=m - fo~ i ~om~ 16~-1~00· „~- ~--~~-------------~--------~~~~~ 
::~E':u .. :i~*:~~~:r;:f.~~::~::{~:?a~~~~!~:: OKUPACJA F. ABRYK to· DZKICH .. w Poznaniu w wyk. orkiestry symfonicznej 

pod dyr. Wiktora Buchwalda. 
17.50-18.00: „Puszcza górska Czywczyna" -po- · 

gadanka, wyl!losi prof. Jan Bolesław L!wo­
czyński. {ze Lwowa). 

18 00-18.10: „Łódź, Bielsko, Białystok" _ po­
gadank~ wyl!łosi red. Miecz. Kołtoński. 

18.10-18.15: „Łódź, twórczy ośrodek propagan­
dowy L.O.P.P." - wygł. por. Krochmalski. 

18.15-18 35: Arje operowe w wykonaniu Jana 

Wybuchły nowe zatargi, stare trwają. - Podpisanie 
umowy zbiorowej dla Ozorkowa 

Kiepury {płyty). 
18.35-18 50: Koncert reklamowy. 
18.50-19.00: Po)!adanka aktualna. 
19.00-20.15: „Wieczór starych walców" Kon­

cert w wyk. Małej Orkiestry P.R. pod dyr. 
Z. Górzyńskiego i solistów. 

20.15- 20.45: Audycja dla Polaków zagranicą: 
. „Żołnierz Niepodległej Polski" w oprac. 

kpt. Ciepielowskiego (ze Lwowa). 
20-.45 - 20.55 Dziennik wieczorny. 
20.55 - 21.00 Po~adanka aktualna. 
21.00-21.30: Recital skrzypcowy Bronisława 

Cimpla. Akomp. Ignacy Rosenbaum. 
21.00-22 00: 1) ',,Niezawodny system" - skecz 

Mikołaja Laszlo, w przekładzie i oprac. 
Haliny Wisł·owskiej; 2) „Niepewność"-mo-
nolog Jana Tyszkiewicza. · 

22.00-22 10: Wiadomości' sportowe ogólne. 
22.10-22.15: Wiadomości sportowe lokalne. 
22.15-23.00: „Szlem w piosenkach" - lekka 

audycja muzyczna w wykonaniu chóru „We­
sołej Piątki". 

NAJCIEKAWSZE AUDYCJE ZAGR. 

Lódź, 25 Hpca. 
1 

twe'!ll związku ~ruwodowego „~iraca" żą­
(k) _ W fab~·yce watoliny p. f. „Ła-

1 
daima w spraiwtl~ ureJ!ulowania stawek, 

fawa" p11zy ul. Leszno 41 wybuchł ostry , a gdy; postulaJty. ich zostały ?dtizuc.one -
zatarg. j w dmu wczora1szym zastra1kowab, oku-

Firma ta, zigo.dnie z podpisaną urno- pując fabrykę. 
wą, obowiązana jest st0<sować stawki w ) • • • 
t~ldej samej wysokości, jak w przędzal- W inspekcji pracy odbyła się wczo-
mach odpadkowych. Tymczasem robot raij konfer.enoja z pa-.zedstaiwicielami 
ni.cy od pewnego azasu otrzymuią mniej, zjedn. zakł. Scheiblera i Grohmana, 
niż im się należy, a to wskutek 01bniże- gdzie w zwią.ZJku z brakiem suroW1Ca, 
nia st·aiwek. wypOwiedziano pracę około 500 robotni~ 

W związku z nardchodzącym obecnie J k<>m, zatrudnionym. na obydwu przędza} 
seizonem robotnicy .z.głooili za pośrednie· niach. 

~ c A p I T o L 1 Dziś i codziennie! 
Dziś pocz. o g. 1. 

Wielki podwójny program! 

1. „S WIAT IDZIE NAPRZóD" 
FRANCHOT TOrtE - MAGDALErtA CARROLL 

17.40. PARIS P.T.T. Recital fortepianowy, li. - Wznowienie superfilmu polskiej produkcji filmowej 
18.30. RADIO PARIS: Muzyka lekka. D w ii e J o as .... e H J. Smosar~ka,_ Znicz, 
20.00. WIEDEŃ: Audycja żałobna ku czci Dol- 11 Dl Brodnrewi cz 

fusa. 
20.1~.es~~!!~. P.T.T.: „La Basochc" - operal / R e welacyjna ~ 54 · ~ 109 ~<~, 85 
21.30. ANGLJA (Reg. Prcgr.): Koncert zespołu zniżka Cen! :::;; . . gr. .., '"'" gr 

baniQ!istów. Ili!... O:l c... • 

21;50, BUDAPESZT: Muz7ka cy~a~łll! ••-------------~'"!19~--------------~ 

Ponieważ wypioiwiedizenia te k'ioóozą 
się w naidchodzącą s01botę - inspekcja 
praicy wezwała PtrZoo&tawicieLi firmy, 
celem omówienia możliwości ponowne­
go zatrudnienia robotników. 

Pr.zedstaiwiciele fimn.y 1oświadczyli, że 
podjęli już na terenie Wa11szawy stara­
nia o uzyskanie przydziału bawełny, eo 
poziwoliłoby . ut.rzymać dotychozasowy 
strun zatrudmema. Po konferencji in­
spekcja pracy ze swej str()ł[ly równiet 
slromunikowała się z Wa115z.aiwą, inter­
wenjując w sprawie przydziału bawełny 
dla zjedn. zakładów Scheiblera i Groh-
mana. 

Jalk już donieśliśmy, w tabryce Je­
rozolimskiego wybuchł onegda.i s.trajk 
okupacyjny na tle redukcyj. 

W c.zoraj w spra'l.'rie tej odbyła się w 
inspekcji pracy kanfereinicja, na której 

I przedstawiciele firmy ostaitecznie zgo­
d~ąi . się nikof!o nie redukować, pOsta­
wih Jednak warunek, że dele2at, który 
z~s~ał nieprawidłowo obrany, a miano.. 
w1c1e podczas okresu wypowiedzenia.­
będzie zredukowany. 

J(r01ppZyoję ~ r~~cy ~i1 -



Napisal specjalnie dla .Expressu•: Bogdan Lot. ' 
' CZŁOWIEK SZUKA SPRAWIEDLIWOSCI.„ 
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320 

STRESZCZENIE POCZATKU POWIESCI Dziień zaczął si1ę dzisiaj dla ni.ego fa- ł - Niech pan przyjdzie ze swoją na- Ale tamten ani myślał o tern, przeciw 
•0omiędzy dyrektorem fabryki rur kanalizacyj· tc.lnie _ od owej wstrząsającej przy-1 rzeczoną.„. Kon~eczni1e, pan słyszy?„„ nic-stara! się z nim nawiązać rozmowę. 

aycb Alfredem Krauserem a jego sz.ferem Ja- gody z Walerym Nugatem. Nie SP·Odziewat się że uda mu się coś Werner ml'lcza! uporczywie, w oba-nem Rogoszem doszło do gwałtowne) scf'ny w , . . ' · · ł Ó łb d d · ' gabineci" dyrektorskim. Rogosz został wyda-
1 

Ale pó~meJ, gdy przyszedl! do biura,. zdziiałać z tą piękną dziewczyn<i, w cza- w1,e, ze g 'OS m g Y go z ra z:c„„ 
tony z pracy za to, że ujął się krzyw·' ,ficz· gdy spotkał si,ę z niekłamanem1 - it.go ! sie bankietu, gdy całe zainteres·owanie · Po pewnym czasve Nugat, przeczy-
k.owanei. przez dyrektora iobotnicy. I zdaniem - objawami sympatji, szat..:un- .,. będz.i1e skupione na jego osobie, gdy bę- 'tawszy gazety, zasnąL.. 
Kr ~:::!uY:ka~c~~~~~hodrzaąnc~l(~mko~~~:d, fa.k:;ę1: ; ku i przywiązania ze stro?~ p~~son~lu, dzi1e w to~arzystwi:~ El.ż~iety„.. , j \V!edy to ~erne~ pod?iósł się cie.ho 
się na trupa mężczyzny L odciętą głową. w za- panów z rady nadzorczeJ 1 k11Jentow.

1 

Ale chciał przynaJmmeJ P?Patrzec n~ l ml'eJsca, wziął wahzkę 1 chciał WYJŚĆ 
mordowanym rozpoznano Alfreda Krausera i samopoczuci1e jego uległo radykalni;i mą, chctał, by ona widziała, Jak~ to waz z przedzLału, gdy nagle - co za pech! 
. Jan ~o~~sz został aresztowany a w dwa mie- zmiani·e na lepsze. , ną i czcig,oc!Jną os,obą jest pa.n dyrektor posciąg wjechał na zwrotnicę„ .. 
11ące pózmeJ stnnął przed są.dem który sknał go J ~- , . b dz' · · b' (W · · f · · ' W ł 'l · · na 15 lat wie? enia za zamo rą~wanie Krnusera. : . !łl\..UrOCZ)'.SC!le yło . lS!aJ w 11urze, I erner, naJWYZSZY sze JeJ narzecza- ! agon szarpną SI Ili~, a on, me mo-

Rogosz ucieka 1: więzienia na dwa tygodnie Jack SWJtąteczme!.... negio... ! gąc utrzymać równowagi, upadł na ław-
pr.zed te~minern wypu,zc:c:enia ~o, udaje s!ę ~o Kwiaty, olbrzymi,e naręcza i kosze l Ot, popatrzeć na nią„ zat?ienić z n!ą kę„. 
mieszkania Walczaka, który miał .mu ~1aw.ić. kwiatów z.apełnHy jego gabinet, dostał· porozumiewawcze .SPOJrzeme, a moze ; WalLzka wypadfa mu z łoskotem z kto był mordercą Krnusera. ale me dnw1edz1ał . . kó . d . · 1 d . · t , , ' t k' k I ] · ł W t a~ę tego, bo Walczak. cho11 na gruźlicę skonał. t~z SP'Ol'O upom1:n w, a ~mę z~ mem1 u .a SMę w c~as~e anca. wyznaczyc er- , rę· 1, a o, u ary z. ec~1a y z no~a.„.. ym 
Dle zcfążywszy zdrllclzi~ taiemnicv. , p1:ękny złoty zegarek z łancuszkrem od 1 m~n spotkama we dwoJe„, ' momenci:e zbudził s1ę Nugat I spoJrzał na 

Pani _Elźbieta W~rnf'r~wa, żi:ina liu.gona Wer· : rady nad.zorcz.ej. 1· - Ach, żeby Elżbieta uwolnila mnie · niego„ .. 
nera, gl?wntgo a~cionai1usza ~:\;ryki samocho· ! Prezes rady uczcił jego jubileusz wresizci1e od si1ebie!... - westchnął. - ' Poznał go odra.zu - bez niebieskich dów poiechala p,ękn~ hmuzyną na spacer ze k 'tk' . , . c- k d . , t o d · , , I 1 ~ 1 , O 1 ł · · • swym nowym kochankiem szo!e· em _ Andrze· . ro · 1rem, wzruszaJącem przemow1,e- ~Zl o a, ze się en i~ogosz g z1es za w1~- , 01\'U arow.„ sza a z przerazema, uJ-
iem Łubkowskim. · I niem, po którem on - Werner - mia1t !'ruszył, bo ona sama ni,e zechce przecie rzaws.zy człowieka, o którym wi;edzia~, 

Popro:edn: kochanek Wern!rowe!. Jerzy 1 łzy rozczulenia w oczach. wy}echać zagranoi1cę„„ ! że z.ostał przed kilkunastu m~nutami za-Zrębski, staje się Drzypadkciwo w!aśc~ciel~m li_s-1 Chciał coś odpowiedzieć, ale ni.e Zjadł obiad i przes.zedt do gabinetu. mordowany!. ... 
tów Walc~aka, z których dcwiadu1e się_, ze mógł wydobyć z si,ebie ani J'edne(J';o zda-1 Chciiał przeJ'rzeć gazety i ie!:izcze raz - D b · t k · ·•· t Krauser nie zostal zamordowany. PQ „śm ; erc1• . . b • • • . • • ! o rze, ze a1 się s.a o„. -
swej odebrał p i eniądze, zmienił nazwiskJ na rna. Bąkną! więc tylko załamuJącym się 

1 
przeczytać wzm1an~k1 o S\".'01n:i 1ub11le- mruknął teraz Werner, tak samo, jak 

Werner 1 zało~y! nowa fabryke.. głosem: I USIZ'll, ale pr~ypomn~ał sobie, ze Nugat . wówczas w podągu. 
Po przybycm do zapadle1 wsi - Ku_rko~a Dziękuję. . najserdzeczmej dzię- wyrwa! mu Je z ręki. I I dobrze że oszalał z miejsca od-.Rogosz otrzymuje pracę w tartaku dz1edz1ca ." „ I N h ~ · 1 kk s omn·awszy 1 • • ' • • • • • ' Nugata. ku1ę", z~ oo został . . nagrodzony dh~go- ~7 .murzyii się. e o,~ . P y 

1 . , razu,_ ze me zdązyt JUZ ~1c . J?OW~edzi'eć 
Rogosz udał się do „Czarciego dworu", aby I trwa!rem1 oklaskami 1 okrzykami: „Niech ·tu za1sc1ie, rychło Jednak rozpogodził się pasazemm, którzy zwab1em Jego krzy-

wyświetlić iego ~ajemnicę. w kracie piwnicz-1 żyje!"„. znowu„.. . . I ki em. wbVegH do przedziału„. 
ry krzyczał, ze zna ta1emmcę Krausera. Uczy- . • . , ł . . . k , rzycz.a y O, sm1eJąC Się O ę me. 
n~go okna za~wazyl o~łąka~ą twarz &tarca, t<tó- Postał po wino i torty ugościl wszy- Bagatehzował tę sprawę, me przyp1-1 K ł t lk , · · · bł d : • 
niło. to na Rog~szu olbrzy~i~ v.:rażenie: Posta· I stkrch - od prezesa rady az do wozne- syw~ JeJ WJJę szego zna~zem\„ ? „Umarii żyją!... Umarli ż~ją!.... . „ 
nowi! sprowadzić zaraz pl)hc1ę l uwolnić starca 1· go. Kr~~y zniowu ~potka. Się z Nu.gatem. Wysadzono g·o na pverwszeJ stac11 
i kaid~~· , . . . . W pewnej chwili tlalecki wyglosi1l , Dus spo~ka! się ~ rnl!l po piętnastt;, i od tej chwili Werner ni1e widział już 

Ob.ą.rnmec znikł 1ednak w taicmmczy spo wiersz przez siebie napi'sany z oka·zJ'i J'u Jatach drugi raz moze się to wydarzyc l N t · . ł . · sób . ' · · ' - ' . uga a.„ .. z.apomma pra włe o ram, o ca 
Rogosz wyjeżdża z Magda do Warszawy. brleuszu„. za tylez l,at.... . . . h ć km tern zajściu w pociągu.„. 

. A t.1 mczasem. Weroer~wa po .m.orderstwie PrzygotoV:'ał. wprawdzi.e }en utwór ~ .chocby nawet I wc:ueśnreJ, ~ c o I dopiiero dziś _ po pi1ętm~stu latach 
Zrębskiego wróciła do męza, który Je) wszystko na banki.et Jub1leuszowy, ktory został by dziś, .vo co z teg??„ .. Kto wez~1e sto- - spotkait go na ulicy ..• 
przebaczył. b t k 1 d · d k wa wana ta na seoc>? I · · · -• · Czarny Antoś" udał się do We•nera 1 prze-J wyznacwny na so 0 ę, 0 e zy }e na . . 

1 
·. „ . - On me Jest zupełnie g~tny dir 

• "!_~, ko~~I się, że Werner jest właśn~ Krauserem, I sklo.nili g~, by powie~iał go clziś .. „ .1, 1Mimo1 ze :is_tara siędo t~m , nri.e !my- mniie ... - wzruszył ramionami. - To 
· którego rzekomo miał zamordować ~ogosz .• , Ten wiersz uczynJil na Wernerze naJ sle1.:, W"ł'P.adeK ~prze P'.ęhus~u aty, 1 przecte warjat!. .. 

Zapo:-viedziawszy zemstę, '!C~arny Antoś I wi~ksze wrażeni1e, poraz pterwszy bo- ~awno JUZ pog~ązony w m~p~m1ęć, od-, - Tak myślał Werner, nve przypusz 
odchodzt. Na progu. spotkał Elzb1t;tę, ~tóra za· I wiem w życiu usłyszał utwór poetycki zyt nanow. o w Jego wyobrazm„„ ! r • • • t N t . : . prasza go na wódk~ Przewrotna kobieta chce . . . , . ' w 'd . . b' ,· k 1 cza1ąc, IZ ze s rony uga a groz1 mu naJ go usidlić i odebrać mu list Walczaka. nap1l5'~ny z myślą o mm, }emu J?OSW1ęc~ l. erner w1 z1 s1e ~e w wagome o e-1 większe niebezpisczeństwo.„. 

Pos~li ~a ~ódkę do knajpy „Kacapa", gd~ie ny, PD~rws~y raz słyszał swoje nazw1- JOwym.„. . . . . . Jakże się myliił, jalk ntesłuszni:e zleik-
sp?t~ah ~1r~ma: Antoś wychod~1. zosta,w1aH1c s'ko, uzyte Jako rym„„ j W przedziale d~ugneJ klasy pociągu ceważył dz.isi:ejsze wydarzeni"! 
Elzbiet~ 1 B1ruma samych. Elżbieta ~rosi prze· 1 S I h d i k pędzącego do Berl!II1a„„ . . . .~ stępcę aby odebrał list Antosiowi Biruń ocza· " erce sz ac etne, usza p ę na T b ł . t 1 . t - KDedy zresztą Ja S'lę z mm znowu 
ro":'an~. jej pi~knością, udaje się ~ ślad ~a An· 't i szczera.„ Wzniesiemy toast za zdrowie 0 d f {;'aZkJU rz pko znt ez;e?·uu hu- spotkam?_ kiwał . głową. _ Może zno-
tosiem I zada1e mu skrytobóczy CIOS nożem„. dyrektora Wernera'" - tak dekla- pa prze a ry ą rur aina rzai.:ymyc .„., . tn t 1 t h? On nawet nie 

W~rner, ulegaj.ąc pr~śb~m pię~nej Rity, ko- mowal tlalecki ma.· c'"'utkwione w nim Poraz pierwszy ogoli~ wtedy głowę I w~ P? , Pl~ ~s u a ac · . : 
chank1 Gastona, f10ansu1e film ma1ący za fabułę/ l ·1 ' bi Jką' i b. rodę poraz piierwszy w1ltoiy~ nj.ebi·es- wie, Jak l::I się teraz nazywam, me wre, znane wypadki sprzed piętnastu laty, gdy Rogo- p onące SI illym as 11em oczy„„ I k' k '1 gdzbe miieszkam„. A zresztą oo tam! 
sza uwięziono za rzekomą zbrodnię na 'Krause· Wiersz by! dosyć długi, Werner stu- . re Bo tu ta?'k:„. . . . t Czy taki warjat nie ma ndic in~ego do ro 
rze. . chał go ze spuszczoną głową od czasu , Y a l zmremony, ze nawe sam i... t lk . k ć? 

Bojąc się odpowiedzalnościi Werner posta_ I , · · . ' siebire w lustrze nie pozna!... t-Oty, Y. o mme szu. a „. . 
no,wil podpalić atelier filmowe, aby zniszc~yć ~fe c~a;su rzucaJąc spoJrzeme na tlalec-

1 
Wsiadł do pust,ego przedziału, ale Roz.c1.ągnąws~y . s1ę na ta:pc~me, 

t~sme i w tym celu wszedł w kontakt z B1ru- g „. . przed samem ruszeniem pociągu zjawil przymknął oczy 1 sk1erowal myśh w mną 
mem. Za każdym razem, gdy oczy ich sty- . N . t stronę w stronę urioczej narzieczonej 

_ Rogosz zost~ł aresztowa~y. Z wlezlen! kały się na ułamek sekundy, przez ciało się u~~ ·:··· . ttenryka ttaleckie o„. · 
o„wabadza .go B!r1;1ń. który, działa! z poleceni; Wernera przechodził zimny dreszcz .. „ 1 Znaih się do?rz.e, wrę~ Werner za- . . . g. 
Wernerowei. Elzb1eta oświadcza swemu me Dz.' ·e b ., t ł . drżał z obawy ze ZQStame zdemaskQ- O Nugacbe ntz me myślaL. 
żowi, że wie, iż czyha on. na jei życie... . \ tl 

1 
ck1':"Ill owiem pa rza na mego wany„„ ' Ni1e doci1enia! ntbez.pieczeństwa, jaki1e 

Wernerowa zakochała się w Rogoszu. Zawozi\ a e 1.„„ I B • . ć •, . b t . d 'kal~ t ' t . a. o go samochodem do swej posiadłości za miastem. Nue wrogo bynajmniej nie z niena- J ai Slię ruszy z nueJ~Ca, a Się ~ ie- wym ł o z eg~ pros ego, mew zneg 
Mąż i,ej u?aje się do kna~py „~acapa", g~.zie wi.ścią .. „. trudno powiedzi~ć jak .. no, j z_wać sł:owem, postan?w1wszy prze~1~~ć napozór faik~, ze Walery Nugat wyr-
zawm znaiomość z opryszkiem Alioszą. Po k11ku dz'wnie dz' n'el ' się do 1nnego przed:z1a!u przy naJblrz- wa! mu z rękrr gazety ..• 
minutach przysz~dl Bi~uń i począł s!e żalić przed " ' , ' IW b '."" . szej akiazj„... P·rzekooamy się ni!ebawem, jakie 
Wernerem na mewdz1eczność kobiecą. I Werner stracił na pewren czas hu- p 'd ł ż N t d· · f kt t · t b ,~--s k enc;,,, Przemysłowiec uśpił Birunia i wyciqgnąl mu d 1 t . . . rziew1 iywa , e uga z rzemme a1 en pociągną za so ą Mn1 e w J~, 
z kieszeni list, pisany .Przez Elżhletę cio proku ~gr - po wp ,Yf em e&1o s?o~ema, się zwyczajem starszyich panów, po- w jakt sposób doprowad'zi1ł do zde-
ratcra. Poż egna! sie z „Kacapem" i udał sie do re przypomma 0 mu gorąc owy, dróżujących nocą.„ ma:s'kowan1a tlugiona Wern,era .• 
cukiern i. irdzie wcząl czytać list Elźblety, obłędny wzrok Walerego Nugata, rychto 

Andrzej Łubkowski utrzymuje bliskie stosun- jednak zapomnuaił o tym dJ:'lobnym incy­
n1 z Mirą Grant. Któregoś dnia wybrał się z nią dencie 
i z kapitanem Frankensteinem do domu Justy· p t„... ł '! Ó · · · , 
nów, gdzie Frankenstein zrobił awantur~ . O em :"Yg OS'! prz·em Wl!leme W rmi,e 
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toros 6fiiej proDJdlJ Do Warszawy przybył znany przestępca ame- mu r·obo.tmków ma1ster Grzielak ... 
rykański, Parker, który założył tajemniczą wy· Mów11t prQlsto, krótko, bez zbytniego Walery Nugat, uderzony pitęścią w I - Wairjat jest też człowieki1em!.„ 
twórnię filmową P· n. „Impe:ator". entuzjazmu i wyrazi'l nadzieję, że dyre:k pLerś przez Wernera, nte utrzymał równo Nawet psa nie wolno zarbi:jać!.. . 

. Parker, Fra~k.enstein. i ~hińczyk Czang u7ie· tor Werner zechce napewn'o w dniu swe- wag.i na stopnilll cl!orotki; .t zwalU się na roiihlm mężczyzn chc·ilafo pogonić z.a 
ka1ą przed policją, zabiera)ąc z~ s~bą ~lżbietę go mb.ileuszu, który jest jednocześnie bruk uliicz.ny„. dorożką, ale to nłe miało s·ensu. bo do-Wernerową, Przestępcy ostrzehwu1ą się, auto . b'l f b k' ·~ „ k' N b r li ś ód · · k 'k' · b t · · 'd ć k ·t b wpada do rowu i gdy Elżbieta ocknęła się - JU D euszem a ry' I, poprawi~ warun ~ ile Y a to U Ca r m1eJS a, zao- roz. 1 Ilił y •O JUZ W~' a : S ręOI ':!. W OCZ 
miała na ręku kajdanki. · bytu swoiich robotników.„ patrzona w gtadlki asfalt, lecz zabruko-

1 

nicę, daleko od miiejsca, gdzie zgroma-
. Ro~o~z ucieka z Przylesia i dov.:iaduie r-ie, Na t'O Werner wydał dyspozycję, by wana polnym kami,eni.em jedna z krań- dzili si.ę ludziie. 
ze Elzbi~ta została ~res~towan~. . Siedząc t!ad przerwano do dnia następnego pracę we cowych ulilC ntedale'ko Wisły... Nugafa ulofono w bramit.e i odbyto przystan:ą, zastanawia stę, w 1ak1 sposób po- . · k ó k · '? móc jej. Nagle podszedł do niego Walery Nu· wszystkich warsztatach„.. Uderzywszy głową w wysta}ący ka- I' r t ą naradę: co rob1ć daleJ ... Za-
gat, obłąkany brat właściciela tartaku z Kurko- Ntech robotni1cy mają święto!..„ mień, niiesiz.częsny starzec stracN w jed- dzwonilĆ po pogotowite, niech go zabiorą 
wa, człowiek. który znal tajemnice Karusera Jed1niocześni1e kaizal wyasyg11i0wać nej chwiLi przytomność.„ do szpi1tal.a dla warjatów!.... . 
vel WeK~nt~ra. : d . w 1 N t tk 1 pewiną sumę na wódlk.ę i zakąski dla Wtaśnve naidbi1egH lucl!złe i·, w.idz.ąc Ktoś pobiegił do pobliiskvej owocami, oregos ma a ery uga· spo a na t 1..-· l " · ś · · · śl' t ..:11~ c1:z· bui~ t 1 : · · , b l' · d ulicy Wernera i dopadł go, krzycząc: _ „ ec1m11cz.n·~go. pers·one u • c~ s~ę. WLęct, przeme 1 s ·arca uv po~ g 1e . .r 1 ,e ei·on, llllm zas za. rn 1 s·1ię IO 

„Trzymajcie go, to jest Krauser". Przemy- Wspomma11a;c teraz o tern wszysit- bhisikd:eJ bramy„. cucema omdlałego. 
slowiec dorożka uciekł szaleńcowi. ki1em, Werner uśmi1echarł s~ do siebie OburzeniiJe skier.owafo s~ w jednej Zjiawil si:ę skądś kubek zimnej · wo-

1:-- El~b i et~ udała się ~o P_rzylesia i z zadowoleniem.„. c..hwiU przeciwko Wernerowi1, który ja- dy i czyste gałgany„ .. 
stw1erdz1la, ze Rogosza tam JUŻ niema. Po- z k'lk d . l.. t db d . . c: d zk dd 1~ 11 • bk · d Kt , kt . t h h . k' 'ś deirzewaiąc swego męża 0 nasianie na Ro- ~ 1 · a Ili, w SIQluO ~~ o ę zie się ~c. oro ą, o a cut, się s.zy o o ' os,. '0 ~1.ę na Y_C ~prawa<; Ja o 
gosza policji, robi mu awanture. banbet w „Abrakadiahrz.e „. . mreJsca wypadku„. Ktos zawołał: znał, wziął s1ię energJJCzme do roboty„„ 

Bankliet ten nie cieszyłby go specjał- - Takiego trzebaby rozumu nau- Zwi1lżył gałgany i owiązał nimi czoło 
- Jadłam„. - odpowiedziała sucho nie, gdyby nie to, że spodtziew<ll s·ię uj- czyć!.... Brzecite on mógł tego cztowie-

1 

nieszczęśli.wego, tamując w ten sposób 
1 wyszła z pokoju. rzeć na nim narzeczoną tlaleckiego„„ ka zabić!.... · · \:vypływającą z rany krew„„ Potem po-

Werner odetchnął z ulgą. Był zado- Ws'!Jyscy zostali zaproszeni wraz z - To przeoi,e warjat... - zauważy!jczą:t obfide ~krapi,ać twarz omdlałego. 
wolo?y, że ~dolał zażegnać b;irzę, że nie żoinami1, WS'~yscy: cale biuro. li~!~i1e- ktoś, wskaizując na Nugata, niesionego (Dalszv cf aa J,11.a:.~ bę;dzjie muml, ~ s~~1~ ~. }}l!LP.Owiedo/dl . "1~:..Iud'lł . ~e ~„..._ 
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!lBJ!Bllll!~!Bl!BJ!Bl!Bl!BllB!lll!~~!Bl!PJl~~!Bl!l POTRZEBNY chłopiec do pra!Cty!Cł dol z· g„ .• -e Pob1-onimABr ~ . • ~ zakł. fryzjerskiego. Piotrkowska 124. „ ~ ~ 

~ p r z et a ,. g· • ~ ZAOIN~Ł dog czarno - bi~!y ~ bron- I ODPUST. zerwistów. 
~ E'iidJ zowem1 plamami na boku 1 łapie. Od- W 1 d . 1 d . 26 b w k ś . 1 f I Dorocz,na ta zabawa pofaczona z fantow(l 
M ~ prowadzić za 1)Y~agro.dz~niem. To ka- nym ś~: M~t~us~~a pr;~ad'a mdoroc~n~ie o~p~~t loterią odbędzie się w p'arku W ?lno.ści. 
led P. K. O. ogłosiła w ,,Monitorze Pol- ~ rzewskiego 12. w1dżynsk1, . A . Czysty dochód pr:z.eznacza s1e iak zawsze, 
~ ~ . . sw. nn~. . . Ina cele kulturalno - oświatowe a wiec na za-
(e::1 skim" z dnia 23 lipca 1936 r. przetarg &:91 UWĄfiAt Zagmą! czarny pmczerek, o Zbie iem okohcznośc1 odpust wypadł w nie- k k 1 • k dla bibli_oteki gwiazdke dla bie-
~ b t I k t h ~ bronzowych łapkach. Odprowadzić za . dzielę, wobec czego spodziewany jest znaczny dup h sdą~e 

1 1 
t d ' 

[G"'J na ro o Y e e tra ee niczne w gmachu ~ wYnagrodzeniem. Wólczańska 7, m. 17 i napływ wiernych z okolicznych wsi. nyu z ~c. e' ;oby zaopatrzone w legity-
~ przy ul. Al. Kościuszki Nr. 15 w Łodzi. ~ PrzyW!aszczenie ścigane będzie sądow . .Powa.znwn. 0 . • . • 
~ NI n_ie_._ ZE ZWIĄZKU REZERWISTÓW. macie, zaimą się zb1eramem fantow, Termin przetargu 31 lipca 1936 r. godz. ~ 
~ NI . W pierwszych dniach września w parku I REPERTUAR KIN. 12. Formularze przetargu są do nabycia ~ DROB.NE ogloszen!a w „Republl.ce' Wolności odbędzie się zabawa urzadzona sta- O~WIATOWE: - „Noce egipskie" .. ~ od dnia 24 lipca 1936 r. w Kierownic- ~są nll:ilepszym _i naitańszym środkiem raniem Związku :Rezerwistów i Rodziny Re-· LUNA: - , Mężczyźni wola meżatk1". ~ ~ zetknięcia zainteresowanych stroJL ' 
lt?.l twie Robót w Łodzi, ul. Al. Kościuszki ~ Kto chce; I) znaleźć lokatora lub sub· 
~ w . I ~lokatora. 2) znaletć mieszkanie luli Dr Rundszte1„ n ~ 15, oraz w ydzia e Budowlanym P. ~ pojedyńczy pokój, 3) sprzedać nieru· • . 
~ K. O. w Vlarszawie, ul. ś-to Krzyska 35. ~ ~h.omJść lul? .rzecz. 4). kupić cośkol· 
~ . ~ wiek okazyin:e, 5l. dostać posadę, 6. AKUSZER- GINEKOLOG 
"Jl!M1rMlrM1rCT.rMJIMHMllMHMllnlrM11MlrM1tMJIMJrM11MllMI wyszukać praaowmka - niechaj po POMORSKA 7, T
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n JlJU/.rulP~lU!!l IP..!.1 ~U/.!lU/.!IU!.rullłSJ~~U'-~<J!SlU!SJUOOL!OOl!'.!lllłSJ1 da drobne ogłoszenie do „Republiki" 

PrzyJmuie od 8"-10 r. I 4--8-ej. 

ztotył dar na do·t O ~ H LUBlc:Z 
zbrojenie A ' ni i i s!;~gcb0orób :órnych. wenerycznych 
do dYSPOZYCłi Gan. ] ' moczopłclownb. POWRóCIL 

• 
CEGIELNIANA Nr. 1. telefon 141-32. Rydza S111iataqo Przyjmuje od g. 8-10. 12-2 i 5-8 w. 
W niedziele i świeta od 9-11 rano. 
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DANCING-BAR 

WlśNIOWA OóRA BA EN- - PARK ZDROWIA 
PIĘKNIE - ZDROW O- BLISKO - TANIO. 
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Dr. HENRYKOWSKI noKTóR LEC z n ICA OMEGA - LEKARZ - DENTYS!A I Dr. M&Kou:u_ 
Specjalista chorób skórnych SOŁOWIEJ CZYK G Ł . Ó W N A 9, tel. l 4Z-4Z 8 NUSBAUMOWA i BORNSTEIN 
wenerycznych i seksualnych' l specjalista ch.orób cr:,~~~i~~\.'ek:'.'ze A~:li;:.zy·~~:~tgs:~ • . • . I . ' 
TRAUGUTTA 9, t~!. 262-98. USZU, GARDŁA i NOSA K O b. i t d t t ,., . przyimuel od 4-8 P3 poi. · Choroby kob·iece I akuszerja . . d . . • POWRÓCIŁ. warc. a ne en ys y„zny czynny • . k t l . 

J)d ~iedzi~f~el ~:iet~ ~ ~-t~ r~~wor, -- -L~QJQNóW _ _!I!_.,~e_l_:_~l_6_:40 __ - Pórada a zl Piotrkows a 51 12~."23 weneryczne i dróg moczowych kobiet.' 

Ór. N iewia ż ski Poradnia Wenerologiczna ~red. H. HAMMER nr. Med. wŁ0Dz1M1ERz Plotr~~~?l<2~!!~ 
SpecJ. chor. wenel'ycznych. skórnych Piotrkowska 45, tel. 147-44 A~?::::;0~~~~~~~g ŻADZ&EWICZ ~r. GUSTAW KOHN 

· i seksualnych Lecz. chor. skórnych I seksualnych. Ił-go LISTOPADA 32. Tel. 128-39 Specjalista chorób 
ANDRZEJA 5, telefon 159-40 Czynna od 9 rano do .9 wiecz. w no::y wejście przez Gdańską 12. uszu, cosa, gardła I krtani 

Przyjmuje. od. 8-11 ~ano i od 5-9 Kobieta lr.k. od 12--1 1 od 5-7 Przyjmuje od 3-7 wiecz. Lódź, PIOTRKOWSKA 164, tel. l25-?<i I spec)alłsta 
w niedziele i święta 9-12. - PORADA 3 ZL . DR· ME~. Przyjmuje od 4 do 8 wlecz. i ilkUS~taJ-Qift8kOl0CI 

Dr. med. '. !JL N IT EC KI P-1\Ublftl\ bEWI . • . ,--!UL P~~:v~~~~IE~~.0 511,~~ !'.0-03. 

ł1. TAUBENHAUSsPEc.c~oio~~K~R~łc'H.wENE· Ak 1 h kb! ~LB. HUfWICZ 1 nr„BIBERGAL 
AKUSZER "'"Cil"EKOLOG ~YCZNYCH l MOCZOPŁCIOWYCH - . uszer.Ja c or. o ece choroby skórne I weneryczne J med, 
. . . . NAWROT 32, front I p. Tel 213-18 ODANSKA 117. Tel. 221·61 · PIOTR.KOWSKA 10 . \ Przyimuie ua 8-9 r. I 4--8 w. od 8 do 9 30 rano i od 5 9. w1t:cz przyjmuje Jd 12-1 I od 4-7 popoi. p . d 8 11 . d 5-9 choroby skórne, weneryczne l seksualne. 

Zgl~ ersłra li tel. w niedz . i świeta od 9_)2 w poł. - - - -- - - - ----------- · - - WZYJ.mci o .• -. t I od 8 1" I ZAWADZKA 10, tel. 106-30. n 246·09 --- · - --- · LECZNICA PIOTRKOWSKA 294 me z. 1 swię a 0 - • Przyjmuje od 9-11 rano i od 5-8 w. 
---------------1 DR MED 

2 
W niedziele i święta od 9 do I pp. 

DOkfóf TREPMAN ~UCJA fłUIK. OWER przy przyste1łr!~:9 oabJan. Doktór REICHER ! RYBA<?Y na konkurs_! _Dnia 26 lipca 
. ł.I . 1'10 2 razy dziennie przyjm. lekarze we SPECJALISTA CHORÓB SKÓRNYCH• odbęd~1e. ~lę w .Marysm1e 3 przy Ła-

specłu~•sta chorób wen~rycznych, CHOROBY SKÓRNE i WENERYCZNE, wszystkich specialnośc ach. WENERYCZNYCH I SEKSUALNYCH I gl~wmck1e1, doiazd, 5 w małyJ:? sta-
skornych, moczopłciowych (Kobiety i dzieci) I GABINET DfNTYSTYCZNY - wie konkurs na po!oW ryb. Polow od 

Z d k 6 lei. WOLCZAŃSI<A 117, tel. 14!l 'l9 od li rano do 8 wie~z Poludniowa 28 Tel. ZOl-93. 4 rano do 12 w południe. Nagrody od a W a Z a 234-12 przyjmuje od 9-11 i od 6-8 w., .Jedz., PORADA 3 ZL. Przyjmuje od .8-11 ra~o l od 5-8 5-1.15 zł. Kto złowi matkę obow-iąz_a-
od 8-11, od 2-4 i od 6-8 wlecz. i święta od 9-12-ej. -- · ..- wlecz. w niedzielę t święta od 9-12. ny iest oddać. 25 

Ż a ń s Il i ~~~~~~~~~~~~~~~~ !iłl. który w tej chwili i1t1te.resowal go naj- Polsce. Przed tygod'lldetn wyjechata le-
'111 ba.rdziiej. czyć sdę dio Karlsbadu. 

Ich pierwsza miłość 
I 
~~I) 

- Przeraża mnd1e fa.ikt, że obie nogł - PowmLeneś za,telegrafować po nią 
mam )akgdyby sparaliż.owane: a slysza 1 ~ wtelkoduszmiie zapropon!Owala mu 
l·em, że są to symptomaty n.:iruszendia 1 hrab.inia. 
mlecza paci•erz.owego. - Poe<>? - powve'Clz.iia~ chory takim 

- Ależ upewniam ci>ę, że w tym wy głoisem, że Julja n:i!e che:ia:la go już wię­
pa.d!ku jedno nte ma ruirc wspólnego z dru cej ·pytać o nic. 

Pow•eść sp6łczesna rtlla giem. I znów - aczkolw~eik nte zachodzMa 
· ..., •'iiiiil• · .;;;;;;;; F Hrabia byt coraz pO'sępnrejszy. potrzeba - deHika-tnym ruchem p.opra-

Danuta Kresińska, t>.ksredj?n'!<a w ma· 1 niie _wiiem jaik to się stalflO że tu przy- - Bo, wi1~iisz, przy moim tempera- wd•ta mu pocLusztki. 
gazynie bławatnym Jana Zarysn zosfa;e szlam: chcilafam popro•stu' zapytać, jak mende n:ie wyobrażam s.obi1e zycia ka-
zredN~~w;~~·ąc znaleźć pracy _ mając na I s1i.ę czujesz, bo przeciież wypadek twój kkli„ Kocham rozmach, brawurę, ruch: Rozdział osiemdziesiąty piąty. 
utrzymaniu ojca ~ przyjmuje pomoo Zary- zdarzył siię ru~ele·dWi·e w moirch oczach. tótka wegetarcja na wózku z kółkami to NORA JAKO DZIEDZICZKA 
sia i od czasu do czasu S,i'clyka .się .z nim. . Wielka wdz.ięczność odttnalowała s.ię nde dla mni~e.... A w dlod·atku ta wa.elka Ni1edarmo hrabi'a Ryszard, !t'Żąc bez-

o spotkaniach tych O'lW•adu1 9 się na· , h pustka. i &amotność, jaka wówczais pr~y-, S1ilnie na ło*u bC>leśai1, wyraża: S1ię bez 
rzeczony Dauu~ki Stań.sław Reczy;.'Jsk.i i po w JegoD~zac.. pad·taby m1· w ud:Zi;"'le. wii"'kszego entuziazmu o sw•oJ·eJ' k ·o,..han ~wałtownej scenie zrywa z ukochaną. nie - z11ękuJę ci - powi1edzi.ał po- "" ..,. • "" 
wierząc, że stosunki jej z Zaryszem są zu· c•i1chu. Htabiń1a, nte patrząc mu w oczy, I ce, Norze Pet•roli. . 
pełnie platoniczne. Znów zapadJ.o miikzeni1e. przerwała: Jej mil'OŚC nLe przyn10s.ifa mu zbyt 
taie~~f~~!~~ ~~e~~l~et~~~Y~~~~l~h ó~~i~~~e Ju!ja odruchowo n.Lema! deti!katnym _-_Dlaczego mówisiz o ~amotnośct?„. wtele ~ezę~cia, przeciiwndJe: była p~wo 
który kupuje wieś Rychlowo, ang„Juiąc sta ruchem ręki popraw'i<ła podusrzkę, a gest' Przec11eż masz. Joogo:s drog:vego _i k:ocha: dem ustaw~cZl!lych j,ego mepokoJów 
rego Kre~ińskiego na administratora, j.ej miał w sob:i1e C·OŚ symbo1iicznego. negio, kto W teJ chwc11ti próby me opuśc11 1 udrękd. 

Orlicz. ciężko chory, żeni sle z Daniuslą. Zrozumiał to wi•doczni:e Ryszard, 00 cię, al,e st~ruie w.i\e~me u tweg.o h_?~m. . Był~ momoo.ty'.że. nd1~niawidzi'ł. nawet 
powtórzył raz Jeszcze; - O ~11m mówDs.z? - posępni1e zapy teJ ko?·11e~y o .g1lhk.11em c11ele węza. Ale 

Ale rzecz dziwna: wlaśni•e w tej swo _ Dziiiękuję ci. tał ch()lry. . I po kazdeJ dłuzszeJ sprzeczc·e rzucał go 
jej bezbronności, w tern zMamanitu wy- _ Jaik si1ę czujesz? _ zagadnęla go Brurdlzo powo1i ocLrze1~ła hrabina: spowrotem w jej ramion1a ndleprzeparty 
aa:f się temz Julj.i jak·iś bli'ższy i droższy. po chwili Julja. - O Norz·~ Petroli. . . urok zm_Yslowy. . . 

Przez parę chwi·l spO'glądała na nie- _ Ni1ebardz,o _ przyzma:l zapytany . yv m?me<nc11e, ~dy pa-dto to r!azw11sko, ~o me dusza b~wtem, ale ~·:alo ta~~ 
go w milczeniu. _ najbardz1ej już n.i!epokoi mnie ta fa- c.1en j.ak11ś prz1eb11egl po twarzy Ry- cerki ~r~e~l~ go 1 trzyma•ło w swoJeJ 

Chory - wyczuwszy sniać na sobbe talna sprawa z kręgositupem. . szardia. cza·rod1zmeiski11eJ mocy. . 
jej spoi:rzen.i1a - otworzyŁ oczy. ~ Ach _ starała si.ę_ zbagateHzować o.n. s.t:udem prze·tk.nąwszy śl.i1n.ę, za- . Doprowaid;pLws1zy. wreszicie dio tego, 

Powieki jego zadrgały. · wsz):'~1:·~o Julja _ ~-0 sp.rawa bardzo uwazył c"cho: . . . . . :e. zailmchainy w pile~ ~yszard z.erwarl 
Przez sekundę spoglądał na dawną przeJsciowa: wspomnnail mi 0 tern lekarz. -:-- Ach, mow~s.t ta:k, bo me t!l1iasz teJ ,"' zoną, z k.tórą ozcrn'.ł s~1ę wylą~z:me tyl-

swą żom.ę, jaikgdyby olśniony. Wreszoiie _:_ A jeśli lekarz nie mówiH prawdy?- koh11ety .. „ . ko poto, aze?y za pa1en111ądize JeJ utrzy-
szepnął ciicho: JeśH komp1ilkacja ta poci'ągnllie za sobą Zauwazyta brzm~a,cą w Jego glosi1e mać seriee 1 względy swej korchanki, 

- Julj.o„„ . , . dalsze jieszcze następstwa? nutkę gory~zy; · - . . , . . Nora tryu1:1fowa1t.:i. 
Ona ocknęta s.1ę z zadumy na dzw1ęk . . . . . . ~ CzyzbysC1e sFę por6zrną1? -spy- Przez k ilka dm, a nawet tygodni oka· 

ieg;9 głosu. Postąpiwszy jeszcze parę I . · t W h gi-fst~ . . Je~o ~i:n~ał n~epokóJ taiha. w dalszym c~ągu unbkając jego sp oj I zywala mu tyle łask i tyle serca, że RY­
krnków, stanęta obók loża swego. daw- 1 .s me · ra ."na me . l!ai a. g?. Jeszcze rzeń. s.zard z.aporuniał wkrótce o wyrzutach 
oeg'O męża. r.ngd~ w s~ame P·~do~neJ dep~eSJi. · - .I tak i n:ie - o<l'Patl hrahlia. - sumi.enlia z pa.\VlOdu ntl1ery·cersbego po-

- Juljio - powtórzył - w-:iąi jesz- Silą~ s1·ę na usmtech, przerwa·ła mu: A skąd to twoje przypuszczenie? stąpienia ze swoją :żoną i pogrążyl się 
:.ze nie mogąc połapać się w sytuacji - Ze też odrazu roj.ą c:\ si·ę w g!owi.e - Nve widz,Lałam was · ostahl.i10 ra- . }es•zcz.e bardzi•ej w afekciie, jaki wyczu-
Ryszard. t~:be " czarne myśli. Nile bądź pesymistą, zem. Na wyściga:ch za bildym razem!! wa,! do swej nami1ętniej towarzyst.:lti. 

Julja uśmi·echnęła się blado 1 bo ci z tem n.iedobrze do twarzy. byłeś sam.... A i teraiz niema jej przy 
- W1dzę, że jesteś ogromnie zasko-j Ale pacjent - juk wszyscy zresztą tobJe, · I . (Dalsi)' cht2 jutro}. 

:zony moją w.vzyta ..• Ale SJama ~ęszJ4 .chorzy - krążył wciąż dookola, tematu. - Bo Doprostu wogóle tHiema fej ml.: 

. . 
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pływak6w japofisklc:h 
Berlin, 25 lipca 

Na dalszych zawodach treningowych iapofl· 
scy pływacy uzyskali dalsze wspaniale wyniki. 

'iia[~ie wyuy·uy olim~iiuJ~ów amery~ań~~i[~ 
Znakomita pływaczka Eleanor Holm usunieta z reprezentacji Ameryki HJO mtr. stylem dowolnym wy~rał Ara! w 

czasie 57.6 sek. przed Taguchl 57.8 sek. i Su-1 
giura 58,4 sek. Na 400 mtr. stylem dowolnym Hamburg, 25 lipca czyła, że komitet nie zdecyduJe się chyba na Berlin, 25 lipca 
zwycięży! Makino w czasie 4:47.4 sek. przed I Na kilka godzin przed przybyciem okrętu podobny krok, chociażby ze względu na to, że W piątek amerykallska reprezentacla olim· 
Negami 4:49,4 sek. Na 1.500 mtr. Pierwsze miej- „Manhattan", wiozącego amerykarlską repre- JEJ ZWYCIĘSTWO i ZLOTY MEDAL OLIM· pilska przybyła do Berlina, oczekiwana przez. 
s ce.zaJąl Udo w czasie 19:17,4 sek. Przed Ter· zentacJę olimplJ;;ką, zarząd Amerykańskiego PIJSKI NIE ULEGAJĄ ŻADNEJ WĄTPLI- 1 niezliczone tłumy. Przez całą trasę z Hambur· 
rada 19:34,6 sek. W biegu na 200 mtr. stylem Komitetu Olimpijskiego pod przewodnictwem WOSCI. Iga do Berlina oraz przez wszystkie ulice Ber· 
klasycwym Koike uzys~al czas 2:42.2 ~ek. 10~ prezydenta komitetu Brundage, powziął sensn·' Usunięcie Je) z drużyny pozbawiłoby ame- lina, p_rzez które amerykanie przeJeżdżall, ol· 
mtr. na wznak W_Ygrał ,!<ivokawa w czasie 1 :08,o cyjną_ uchwałę o I rykańską reprezentac!ę pływacką jednego z 

1 

brzym1e zgromadzone tłumy urządzały Im 
sek. przed Yosh1da l : ... 9.4 sek. USUNIĘCIU JEDNEJ Z NAJLEPSZYCH PL Y • naJll1ocnlełszych punktów. burzliwe owacJe. 

W ACZEK ŚWIATA ELEANOR HOLM Z AME· Ostatniego dnia przed przybyciem okrętu Prezydent miasta dr. Llppert wygłosił pt'zy Tilgner w reprezentac1· ~ RYKAŃSKIEJ REPREZENTACJI OLIMPIJ·' do portu. 1' tej olrnzll przemówienie, w którem powitał 
SKll::J. : HOLM UPIŁA SIĘ W BARZE OKRĘTOWYM, gości z za oceanu. 

pły watkleł p J zna n' a Eleanor Holm • Jarret, w czasie pobytu na GDZIE RÓWNIEŻ DOSZŁO DO GORSZĄCYCH I Wraz z amerykatiską reprezentacłą ollmpl)· 
statku „ I ZAJSć. ską ,, Poznań. 25 lipca. STALE SIĘ UPIJAŁA. . Zar:iąd Amerykatisklego Komitetu Ollmp!J· PRZYJECHALA „PRYWATNIE DO i=l,ERLINA 

Znany miotacz Tilgner z Sokoła ooznańskle- I wszelkie upomnienia prezydenta komitetu slclego zareagował na to ELEANOR HOLM. MA ONA NADZIE.Je. ŻE 
go przerzucił się ostatnio na pływanie. Wyka- olimpl!skłego, że zawodniczkom nie wolno, zgo· NATYCHMIASTOWEM USUNIĘCIEM ZE SKLA KOMITET OLIMPIJSKI, PO POPRZEDNIEJ 
zał on w tych dniach w wateroolo tak znaczne dnie z regulaminem ollmpi!skleJ drużyny, uty- DU REPREZENTACJI i ODEBRANIEM ELE- OSTREJ UCHWALE, ZMIENI SWĄ DECYZJĘ 
postępy, że kapitan zwiazkowy Poznańskiego wać ałkoh~lu, pozostawały bez skutku. i ANOR HOLM STR.OJU OLIMPIJSKIEGO. po wyrażeniu przez nią żalu za zachowanie się 
Związku Pływackiego wstawił ~o do drużyny !'<!a zwroc!'ną. Je) uwagę, Eleanor Holm od· I Natychmiast po przybyciu do portu, prezy- Je) na okręcie. 
reprezentacyjnej, która w niedziele walczy z powiedziała 1romcznle, że dent komitetu P Avery Rrundage Pozatem cała reprezentac)a płvwacka Anle· 
reprezentacją Gdańska. SZAJ\-\PAN NALEŻY DO JEJ METOD TRE· POLECIŁ PLYWACZC'E ODAC SIĘ SPOWRO- ryki .zwróciła się z prośbą do Amerykatiskłego 
Rewanż mistrzostwa Nawet grofbaN~~?e~:r~· z drużyny olim· Il. TEM DO AMERYKI NA OKRĘCIE „BREMEN".11 ~omm~s~~Wii~:~a:o KRNĄBRNEJ ZAWOD· za pi)skieJ nie poskutkowała, gdyż Holm ośwlad· ~*~ 1 NICZKI. 

płjwackie Polski 
Warszawa. 25 lipca. 

W dniach 15 i 16 sierpnia roze~rańe zostaną 
w Bielsku zawody pływackie o charakterze re-

~~~i~~ !~z~~s
1

~-
0

~;~kr~f~~~~i16~~-c1rf~:i~~-- Piłka· rze lubelsk·1e1 Un1·1· gos'cm·1 m·1st•za Łodz·1 wiczówna. Jarkuliszówna. K~ndlówna. Pasto- J 'I 
równa i in. I Lódt. 25 lipca. t iż miała bardzo silną konkurencie. Później już Uchwała ta została jednak zanulowana 

O•fo~nio szanso tl'Sfi 
Belg Prowadzl Mistrzowski zesp.ół piłkarski Łodzi ŁTS_O po I w przeddzień rozpoc.zęc!a rozgrywek mi~dzy- przez zarząd związku, który przyznał Unli zdo· 

dwuch niepowodzeniach w grach o wejście do grupowych okazało się, ze w barwach Unii we byte mistrzostwo a ukarał jedynie gracza Ble­
ligi na obcych terenach, ~dzie w Warszawie i wszystkich meczach o mistrzostwo ćkręgu ucze lewicza I funkclonarjusza klubowego, który go 

W biegu dokoła Francji stracił jeden punkt, a w Czestochowie niespo-1 stniczyl nieprawnie gracz czesto.::howskiei zgłaszał dla Unll do zwlazku. 
Paryt, 25 lipca. dziewanie nawet obydwa, staie Jutro do trzecie I Brygady Bielewicz zgłoszony pod fałszywe- Tak więc zespół ten nie szedł DY'llalmnlel po 

go spotkania. ' mi personaliami. Wydział gier i dyscypliny Lub drodze usianej różami. Staje się wiec zrozumia-
W dalszym ciągu biegu kolarskiell:o dookofa Przeciwnikiem Ł TSG, które rozegra pierw- I OZPN postanowił odebrać Unli punktv. przy- le, że Unia dokłada wszelkich starań b" z me· 

francii przebyty został etap b Montpellier przez szy mecz na własnym terenie bedzie mistrz Lu-

1 

znać tytuł mistrzowski drugiemu sk~lei klubowi czów obecnych wyjść z JaknaJepszemi wynr. 
Narbonne do Perpignan. Wystartowało zale- blin11 WKS Unia, wokół którei było ostatnio L WS, a Unia spowodu utraty punktow znalaz!a kami. · 
dwie 51 kolarzy. Inni wycofali sie. a m. in. Pran U I d b · I k ń t b r · · ! b ć d d cuz Archambaud. Zwycięstwo odniósł Francuz tyle szumu. nJa jest zespo em bardzo o rym I się nag e na o cu a e 1 1 mia a Y z egra o- z piłkarzami Unii jest Łódź zw!azana w.cale 
Le Orees w czasie 3:25 :40 przed Belgiem Men- i mistrzostwo 6wego okręgu zdobvła, mimo, wana do klasy B. mocnemi węzłami. Obecnie w barwach klubu 
Jenberg.L&kJllDl:Y JOJ A WWW~'™ lubelskiego gra bramkarz Prymarkiewicz, wy. 

W kl k chowanek ŁKS, który przed kilku miesiąc. prze-asyfi acli ogólnej prowadzi wciąż Belg ..,._ - niósł si" zawodowo do Lublina i zasilił szeregi Macs. „ „ 
Hala sportowa 

b~dzie got!}wą Jeszcze w r. b. 
Lódt. 25 lipca. 

\V zarządzie miejskim odbyła sie wczoraj • 
konierencja, na które! p. prez. Godlewski przy­
iąl przedstawicieli D.O.K. IV. szefostwa budow-

tamtejszego zespołu mistrzowskiego. Prymar­
kiewicz jest ooecnie najlepszym graczem ze­
spoh1 lubelskiego, co też niewatPliwie· będzie 
chciał potwierdzić w swem rodzinnem mieście 
przed własną publicznoścla. Z Unii pochodzi po­
pularny gracz ŁKS-u Król, pozatem z szeregów 
tego klubu wyszedł też Moskal. który przez 
pewien czas grał w Łodzi. Jak wiec widać, jest 
to drużyna talentów. 

Spotkanie to ma dla drużyny łódzkie! decy­
dujące znaczenie, idYź wruie 'DOrażki Ł TSG 
nie miałoby !uż naimnieJszych szans na zakwa 
lifikowanie się do dalszej rundy gier. To też 
zespół łódzki przystępuje do spotkania. za11owia 
dającego się niezwykle lnteresujaco w swym 
najlepszym składzie. 

. nictwa wojskowego O.K. IV, oraz kierownika 
okręgowego urzędu P. W. i W. P. płk. Ga­
brysia. 

Omówiono sprawę hali sportowej w parku 
im. Poniatowskiego. Prez. Godlewski oświad­
czył, że roboty związane z budowa tej hali 
prowadzone będą w szybkiem temoie. i bala 
jeszcze w roku bieżącym oddana bedzie do u­
żytku publicznego, 

Otwarcie obozu 
studentów w. f. w Berlłnle 

Berlin. 25 lipca. 
W piątek nastąpiło otwarcie wielkiego mic:­

dzynarodowego obozu studentów W. P. z u­
działem około tysiąca akadr.mików z 34-ch 
państw świata. 1 ,.., : 

Na obozie znajduje się również reorezenta­
cia Centralnego Instytutu Wychowania Pizycz­
neg~ im. Marszałka Józefa Piłsud~kiego z War 
szawy .• 

Z okazji otwarcia obozu. minister oświaty 
Rust wygłosił dłuższe przemówienie. 

Ostatni występ 
ollm.oijskieł dru2yny glmna­

stycznea 
Warszawa. 25 lipca. 

W piątek odbył się w Warszawie w gmachu 
Polskiej YMCA ostatni przedolimpijski pokaz 
naszej reprezntacli gimnastycznej pafl. Drużyna 
wy!rnna!a wszystkie ćwiczenia przyrzadowe o­
bowiązkowe i dowolne. Ćwiczenia "rvkazaly do 
skonałą fo1mę naszych zawodniczek. 

Pozatem odbyt s:ę występ zastępu druhów 
~arszych z Dołowym, Nosll:iewiczem. łfofma­
nem i Pietrzykowskim na czele oraz występ 
6-ciu chłopców w wieku 17 lat. 

s~tafeta z OlimpU 
minęła granice Grecji 

Saltmiki. 25 lipca. 
~~ita!eta olimni1;;k.„ niosąca ogień z Olinipii 

do Berlina, doszła w piątek rano do Salonik. -
Sztafeta była i tu oczekiwana Przez niezliczo­
ne tłumy. Policja musiała jednak poczynić nad­
zNyczan1e zarządzenia ze wzgledu na kontrma­
nifestacje przygotowane przez stronnictwa ro­
bótnicze. Dzięki tym zarządzeniom policyjnym 
uroczystości nie zostały zakłócone. 

Sztafeta olimpijska. wioząca święty ogień z 
Olimpii do Berlina, minęła w x>i~tek .wieczoi:em 
granicę Grecji. 

Mecz odbędzie się Jutro na stadionie ŁKS-u 
I rozpocznie sę o godz. 17.15. 5 

Mit:dzyklubowe zawody 
pl11łclarskle Sokoła 

Międzyklubowe zawody bokserskie zorga­
nizowane w czwartek wieczorem orzez Sokół 
x>rz;mlosły wyniki następujące: 

W wadze piórkowe! Kulibabka (Q) po ła-
OLIMPIJSKA' DRUZYNA PIŁKARSKA. dnei walce pokonał na punkty Stoleckicio (So­

kół) i Celmer (ŁKS) - pokona! na punkty Za­
wodowskiego (Sok.). 

Polacy bl•1•ą rekordy św1·a1a W wadze lekkiej Golall.skl (G) WYgrał przez techniczne k. o. w II·ej rundzie ze Szczeeill-
skim I (S.), którego lt!karz wycofał z walki wsku 

k d • I · A IJ tek silnego krwawienia oka, w tej samej wadze na orespon ency1nym meczu uczntczym z ng ą Szczeciński n (Ziedn.) znokautował w 2 ml'll. t2 
Kraków. 25 lipca. m. na obozie kondycyjnym w Krakowie, czule sek. Sobczyka (Sok.). 

W piątek na udekorowanym barwami Anglii się świetnie, a uzyskane w piatek WYnikl stano· W wadze półśredniej Zwierzchowski (Ziedn.) 
i Polski stadionie Pocztowego P. W. na Dębni- wią dobry prognostyk dla Polski na mistrzo- wygrał niezasłużenie na punkty z Muszyńskini 
kach (w Krakowie) odbyły się międzypaf1stwo- stwa świata, które się odbędą w Pradze w dn. (Sok.). · 
we korespodencyjne zawody łucznicze Anglja- 11 - 18 sienmla r. b. W wadze mieszane! Mikołalezyk (0) poko­
Polska. . Na obozie pozostana do dnia 28 b. m. ledy· nał przez techniczne k. o. w III-el rundzie Do-

Otwarcia zawodów dokonał w!ceorezes za- nie zawodnicy, przewidziani do renrezentacii robskieio (Sok.). 
rządu głównego Polskiego Związku Łuczników, Polski. W walkach zapaśniczYch w wadze koi. !~-
radca Leśniewski w obecności prezesa między- bak (KE) Pokonał w 6 min. Szczerkowskiego 
narodowej federacji Łuczników. dr. Pierzcha- Ostatnie e11·m1nac1·e (ZJedn.). 
ły. - . li W wadze piórk. Ignaszewski (Sok.) pokonał 

Zawody odbyły się w strzelaniu na odleglo- francuskich lekkoatletów w R min. 42 sek. \.ndrzeiewskie~o <Zled 1.}. 
ści długie. Zespoły polskie, zarówno meskie jak W wadze półśredniej Kawał (Wima) pokonał 
i kobiece, uzyskały bardzo dobre wYniki, bijąc Paryż, 2J> lipca. na punkty Szmidta: (Sok.). 
rekordy światowe w konkurencjach zespoto- W Paryżu odbyły się ostatnie eliminacje Pozatem odbyło się pokazowe oodnoszenie 
wych i indywidualnych. 1 przedolimpijskie francuskich lekkoatletów. W za ciężarów przez Ła:tnego i Kreuzstei.na. 

Zespól męski w składzie Wóicik Józef lPPW wodach wzięli również udział lekkoatleci belgij- Reprezentacja Łodzi na mecz 
Kraków), Prugar Bruno (Po~oń Lwów) i Bo- scy, których wyniki są dla nas specjalnie inte-
bulski Jerzy (Sokół Kraków) uzyskał łącznie resuiące ze względu na mecz lekkoatletyczny z Budafokiem 
1488 pkt., co stanowi nowv rekord świata (d::i- Polska - Belgia, który się odbedzie we wrze- Zarząd ŁOZPN·u sfinalizował ostatecznie 
tychczasowy rekord należał do Czechosłowa- śniu. mecz z wę~ierskim Budafokiem, który odbę-
cji). Wyniki zawodów przedstawlala sle następa- dzie si~ w środę, 29-go b. m. na stadjonie t. 

Indywidualnie Wójcik pobił również rekord iąco: 100 mtr. Paul 11 sek. 400 mtr. Skavinsky K.S-u. Na mecz ten do reprezentacji Łodzi zo· 
świata wynikiem 546 pkt. 49 sek. 800 mtr. Petite 1 :55 sek. 1500 mtr. Goix stali wyznaczłni następujący gracze: Lass (Ł. 

Zespól żeński w składzie Buschowa Zofia 3:56,2 przed Ostend (Belgia) 3:58.2 (rekord). T.S.G.), F!iegeł (Ł.K.S.), Triebel, Mikołajczyk 
(Sokół Kraków), Kurkowska - Spychaiowa Ja- 5000 mtr. Rumft (Belgia) 15:02 przed Lefebre (Ł T.S.G.), Chojnacki (U.T.), Nowiszewski (Wi­
nina (PKO Warszawa) i Janecka Matylda (P. (Francja) 15:10. Rochard nie ukończył biegu. dzew), Szulc, Pile (U.T.), Lewandowski, Wolski, 
p w Krah-ów) zdobyły łącznie 1617 pkt. Jest to 400 mtr. przez płotki Joye 53,4 (rekord Francji) Sbwiak (Ł.K.S.), Królasik, Świętosławski (U.T.), 
również r~kord światowy. Dotychczasowy re- przed Bossmans (BeJgja) 54,6 (rekord Belgii). JHausschilg, Cerfas (Burza), Lećmiński (Wima), 
kord należał do Szwecji. Sko~ wda! - ffeim 6.76 m. skok o. tyczce - ~a- Stolarski (W.K.S.). . . . . 

Indywidualnie Kurkowska - Spychaiowa po-I nu.dier 4,00 m. Rzut młó~em - W1ertz (franci~) 1':1ecz z B~dafok1em b~dz.1e s.potkaruem 
bila rekord • światowy wynikiem 587 okt. 50,58 m. (rekord PrancJ1). 4 x 100 m .. Prancia sparringowem p1łk~rzy ł~dzk1~h przed mecr:em 

• • • 4Z,1 przed Bell'ią 43.i, 4 x 40Q lii. franc1a 3:19,6 z Pomorzem w ~ J s1erRn1a o puhai:: Pa.na 
lrorb~ną . P.Qlskł -.P.xisłinrałaca !lfl. „ .. » i. ,-. -· - ·--' .-
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~ 
Humorek 

Godzina trzecia w nocy. Policjant załN:f· 
muje na ulicy pijaka. 

- Dokęd pan idzie?.„ 
. - Ja?.„. NDDDie wiem, proszę pana wła· ,,.,„. 

- Jak się pan nazywa?„. 
- Ja?.„ NDDDie wie!D, proszę pana wła-

dzy„. 
- Gdzie pan mieszka? 
- Ja?„. NDDDie wiem, proszę pana wła-

dzy„. 
- Jeżeli pan sobie nie przypomni gdzie 

pan mieszka i jak się pan nazywa, będę zmu­
szony zabrać pana do komisarjatul„. 

Na dźwięk tego słowa pijaczyna jakgdyby 
otrzeźwiał na chwilę, wytężył twe zdalnośc:I I 
pamięciowe . I rzekł po chwili: I 

- Paaie władza, fa panu co§ pppppowiem„. , 
Idź pan na Lutomiersk• ulicę pod Nr. 16, pra- I 
~a oficyna, trzecie piętro I zapytaj pan, czy I 
:Antoni Bęcek Jest · w domu„. Jeżeli go niema, 
to znaczy, te to fa„. 

•• .. 
Kilku studentów amerykańskich TOZinawla: 

o ~wym koledze, który zamierza pobrać się ze 
studentkę z tego samego uniwersytetu. 

- Mary jest naprawdę niezwykłą kobietą„. 
powiada jeden z kolegów. - Przedewszystkiem 
fest wspaniałe wysportowana.„ Pływa, wiosłuje, 

zna się na boksie, gra w golfa, prowadzi auto, 
a ko u o jeździ f ak amazonka„. 

- W takim razie - wtr~ drugi kolega -
to będzie wzorowe małża6s.two, i!dył Bobby 
fwłeWe gotuje.„ 

•• •* 
Pan.na Weronika opowiada ofcu o swym 

narzeczonym: 
- Zobaczysz, ojcze, te on eł się bardzo 

spodoba.„ Jest mądry, inteligentny, prawdzi­
wy mężczyzna„. 

- A czy ma płeni1Jdze?„. 
Panna Weronika załamała dłonie. 
- .Wszyscy mężczyźni Sił jednakowo ko­

mlcz.nł.„ .Wyobraź sobie, ojcze, że on o to samo 
pytał o tobie. 

•• 1•1 

Harcerze polscy ze Stanów Ziednoczonvth w Warszawi~ 
-~ .. -.„„---~r·i-· --·-·~--„·--· .... 

Bawiąca w Warszawie wycłeczlia ·150 harcerzy polskich należących do Związ­
ku Narodowego Polskiego w Stanach Zjednoczonych, złożyła w dniu dzisiei· 
szym wieniec na grobie Nieznanego Żołnierza. - Zdjęcie nasze przedstawia 

moment złożenia wieńca przez harcerzy polskich z Ameryki. 

„ŚWIĘTY OGIEŃ" OLIMPI.TSKi. 

'Dziewczęta w staro~reckich tunikach 
zapalają w Atenach na ołtarzu święty 
01deń olimpijski przy pomocy soczewki • 

PUŁK. LINDBERGH W BERLINłE, 
-·---~ ·---- - ~ „ l 

~ 1, 

• 
1 Dzia!~ słę to· p~dczu ostatniego cłęgnłenla 

JołerYfnego. · Na ławce w alejach siedziała mło- I '" 
da para. I · Bohater Ameryki, pierwszy zdobywca l Atlantyku płk. Lindbergh przybył do 

- Pa.ano Maniu - rzecze młodzian. _ Był- ' l 
bym nafszczę§llwuym człowiekiem na §wiecie, \ • ~ 4'' • I l Berlina. 

gdyby panna Mania zechciała ze mnę podzielić R lt Hl ił • • • · · 
móf los„. 1 ewo a w szpan , ktora - Jak dC?noszą dz1enmk1. - została JUŻ opanowana 

I - ł;t!. _ No dobrze.„ A De . g łtt przez rząd, pchnęła tysiące mleszkanców do ucieczki. - Na zdjęciu uciekinierzy 
• pan wy ra . na granicy francuskie) w Hendaye. 

Codzienna nowelka „Expressu•11 

lfio zwuc:i~żU 
Gdy Ted Fisher opuścił więzienie, w , Tymczasem Lidja kruszyła li opie o 

którem spędził 6 miesięcy, Lidja Payne ukochane,!!o. 
oczekiwała go w swym wozie przed gma Spencer Payne kochał swą wnuczkę 
.chem więziennym i odwioizła do domu, ponad wszystko na świecie. Była córką 
który zajmował razem z ciotką. jedynego jego syna, który pole.gł na pqlu 

- Ted, kocham cię, nawet gdybyś chwały podczas wojny światowej. Stary 
tft.iał bestię w sobie - oświadczyła po wiedział, że dziewczyna ma rozum i 
drodze. A po chwili milczenia dodała: - wo1lę,nie chciał jednak słys·zeć o jej mał 
Czy chcesz mnie poślubić? żeństwie z Tedem. Był l>l"Ze.ciwny temu 

Młoda dziewczvna zdawała. sobie jeszcze zanim Ted z.a.plątał się w afe.rę 
spr.a:wę z tego, że Tęd ma skrupuły. To czekową. 
cóż, że siedział w więzieniu? ~iedziała, - To sza.rleńsbwo poślubić chłopca 
jalk zresztą wszyscy w miasteczku, że tego kalibru - mówił. Nigdy nie po.zwo 
dopuścił się fałszerstwa c·zeku n~e dla Ię, by urzędniczyna ba.rnkowy został two 
.siebie, lecz dla pirzyjade.la swego, New- im mężem. ż 
to.na, który musiał pokryć dług hono~o- - Kocham go - odpowiadała. 
wy. Mimo to, Ted, noszący na sobie pięt - 1Wiszystko, co posiadam, będzie 
no ka-yminalisity, miał przeciwko sobie należało do ciebie - przekonyw,ał 
dziadka Lidii, stare,!!o Payne. A walka z dziewczynę. - M-0.j!łabyś wziąć sobie 
fym ostatnim nie bvła łatwia. · męża, któryby portrafił godnie rep~ezen-

Do Spencera Payne należało całe nie- tować tak wielki majątek. 
mal miastecźk'o. Był prezesem trustu sta Ted Fishe1" był buchalterem w banku 
fowego, banku, młynów i innych przed- Payen'a i właśnie na tern stanowisku do 
siębiorstw. Nie było człowieka, któryby puścił się c.zynu, który zaprowadził go 
nie był od niego zależny. Chyba tylim na ławę skarżonych. Stary Payne mógł 
staira Gannetł.owa, właścicielka hoteliku był zatuszować sprawę, lecz uwafał że 
dla turystów, która - mimo iż dłużna wyrok skazujący na Teda bardziej od­
była w jej!o banku 2000 dola1rów - wy- powiada jego cefom. 
powiadał1a szczer.ze, co _ myśli o starym Widząc, że walka nie odnosi skutku, 
Payne. Ona to, !!dyż Ted w dwia dni po Lidja pO<Wzięła decyzję: 
swym powir·ocie, wstąpił do niej na pi- - Pobierzemy się - oznajmila Te-
wo, powiedziała~ dowi. 

.. -:- 1:0 byłby św.ie.tny kawał, gdybyś I . W ~y~zi~ń po powr~~ie jei!p z ·~'iezie-
ozemł się te·raz z Lidią. ma, Lidia i Ted opuścili autem miastecz 

. - Nie zrobiłbym tego dla kawału -1 ko. Przed wyjazdem Lidia zostawiła 
odparł. dziadkowi list. 

- Czy Lidia cie chce? -- Ted skinął. "Żegnam cie, dziadziu. Ted i ja po-
j!łową. - W ta.rkim razie pobierzecie siec braliśmy się. Poradzimy sobie bez Cie­
Ta dziewczyna przeprnwadzi wszystko. bie. - Lidia'', 

Było lato. ·w pierwszym etapie po-1 - Spencer Payne pozba~ia nas chile­
dróży Te<l dość łatwo otrzymał stano- ba wszędzie, bo demaskuje mnie tam 
w_isko buch~lt~ra w. pe'W?~m ~iewiel- gdzie ~najduję pr.acę'. Ale w do~u wszy~ 
ku~m przedsięblO!rstwie. Lidia za1mowa- scy wiedzą,· że siedziałem w W1ęzieniu„. 
ła się gospodarstwem, niedziele spędza- Tam więc nic nam nie grozi. 
li na plaży, ciesząc się słońcem, wodą i Istotnie wrócili do miasteczka i za-
sobą. mieszkali u ciotki Teda. 

Po upływie trzech miesięcy, Lidja uj- Tegoż dnia, gdy Fisher wyszedł na 
rzała nagle na ulicy Jacka Higby. Był ulicę, spotkał starą Garnnettową. 
to sekretarz jej dziadka. Zaniepoko.jona - Hallo, Ted, z.nów w domu? 
pobiegła do dornu. Ted czekał już nra nią - Tak Jak inte.resy? 

- Widz~ałam Jacka Higby - zawo- - O, nieszczególnie. Zdaje mi się, że 
łała bez tchu. Payne nareszcie mnie stąd wygryzie. 

- AcJia, to dlate~o m.ni·e dziś wyleli. Nie chce mi prolongować więcej tych 
MieLi pretensje, żem ukrył przed nimi 2000 dolairów, a mam tylko pięćse.t. -
moją przeszłość kryminalną. . Trzeba będzie wynosić się stąd„. 

- Oh, Ted, czyżby dziadek w tern Tedowi błysnęła pewna myśl. Po 
uma:czał palce? , . , upływie godziny opuszczał z Gannetto-

- ~~a:vdoipodobme„. No, paiku1emy wą bank, a tegoż popołudnia został wła-
manatk1 1 Jrazda w drogę„. ścicie.Iem trzech czwarlych jei przedsi~-

I tak, gdy ty1ko Ted i Lidia zag.rzali biorstwia. - " 
g~zieś miejsca, ukazywał się na ;vidorw- Gdy Lidia dowiedziała się o posunię­
m se.kretarz. starego ~~yne, ktory bu- ciu męża, była w pie.rws.z.ej chwili za­
rzył ich chwilowy pokoi. niep01koiona. Wszak dziecko miało nie~ 

Pewnego dnia, !!dY Ted wrócił z pre- bawem przyjść na świat, a Ted wydał 
cy do domu, zastał Lidję we łzach. całe ich oszczędności. 

- ~o się. stało, kochanie? - zaipy- _ Uspokój się, maileńka- mówił.-
tał zamepoko1ony. . _ Będziemy n·a własnych śmieciach i pora-

- Oh, Ted, byłam dziś u doktora„. dzimy sobie. 
Będziemy mieli d,ziec~o.„ . , . W dwa dni póiniej prze'd nową sie-

- To cudownie, Lid, tak się cieszę„. dzibą Fisherów aztrzymał się wóz Spen· 
- Tak, ale tein tryb życia, j1a1ki pro- cera Payne. 

wadzimy obecnie, to przenoszenie się z - Hallo; - zawołał do idącego mu 
miejsca na miejsce, będzie musiało ustać naprzeciw Teda. - Czy pa.n i moja„. i 
Ja1c się urządzimy? Dziadek na1s i stąd pańska żona made trochę czasu dla 
wyj!ryzie„. mnie? 

Ted uspokoił żonę jak mógł, a na- Po chwili stary pan trzymał w swycli 
stępnego dnia, wróciwszy z miasta, po- objęciach Lidję . 
łożył przed nią paczkę banknotów. - Zwyciężyliście m..11ie - szepnął 

- To cały nasz majątek .- 1467 do- wzruszony. - Nie mam na świecie ni-
larów - oświadczvł. Wracamy do kogo. prócz ciebie.„. Prócz was oboiga-
domu„„ dodał, kładąc rękę na ramieniu Teda. 

- Jakto? Zet. 

Za wydaw.cę i .drut{: :Widawnictwo .. RepubliK'a" Sp. z :Ogr. ·o-dp. Rea~klor odpowiedzialny: Jan Orobelniali, · · Ł'ódź, ~iotrl{owsl{a: Nr. ~i 




